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Prawdziwy demokrata nie zwalcza reiiyii
„W ielkie cele d e m o k r a c j i  wy 

;°Agają współpracy jak największej i- 
lości ludzi dobrej w oli, wysokiego po 
złomu moralnego, a nie Krzykactwa 
i demagogii.

Ażeby budząca się z letargu  dem okracja 
P oska mogła kroczyć zwycięsko do celu, 
musi przede wszystkim  zdobyć um iejętność 
pozyskania m ożliw ie jak  najw lącej sil tw ór 
Czych w k ra ju  W  tym  celu m usi ona s ta 
nąć na wysokim  poziom ie m oralnym . N a
sze ustosunkow m iic do reltgił m usi być ta 
kle, jakiego wymogu praw dziw a dem okra
c ja  i dobro je j spraw y, każdy  dem okrata  
hez względu na  jego stosunek do religił po
winien mieć naieżyte zrozum ienie dla wle
kący ch , choćby dlatego, że około trzy  czwai 
*e masy ludow ej do nich należy.

Musimy uzm ysłowić sobie, żt* nie 
wolno nam deptać tego, co najśw ięt
szym jest dla przygniatającej większo 
^ei Narodu.

Kierow nicy ruchu  dem okratycznego po- 
Wiuni ob jąć nietylko cenzurę nad w szyst
kim i dem okratycznym i pism am i, oraz nad 
wszelkimi mow am i, wygłoszonym i przez 
ezlonków onozu dem okratycznego, ażeby nie 
dopuścić do żadnych w ystąpień antyrelig ij 
Oyeli. Można k .y tykow ać duchow ieństw o i 
w ierzących za różne błędy, k tórych im nie 
b rak , ale is to ta  reiigli pow inna być św iętą 
t n ie tykalną  dla w szystkich

Powinni nawet starać się ud&wad 
uiać, że m y ciągle dążymy do zreaii 
zowania najwyższej i najczystszej idei 
chrysiianizmu.

W ówczas będziemy mogli dom agać się od 
p rzeu.st»wieieli kościoła, ażeby dla nicli by
ła  rzeczą św iętą i n ie tykalną  nasza Idea. inca 
dem okracji i spraw iedliw ości. Co więcej, bę 
dzicmy mogli dom agać się, ażeby oni ze 
swej strony  także cenzurow ali pism a i m o
wy w szystkich tyi h, którzy  pod ich wpły
wem się znajdu ją , ażeby nie dopuścili do 
iaunyeh  w rogich nam  w ystąpień. Będziemy 
*ldu ii, ażeby rozpow szechniane w śród ma- 
sy ludow ej, a  popierane p.*zez przedstaw icie 
K kościoła, różnego rodzaju  „Małe D zienni
ki** nic zatruw ały  dusz w iernych jadem  nie
nawiści. Tego dom agać się możemy, powo- 
*ując się w łaśnie na  wzniosłe idee reiigli. 
P*y „kochaj bliźniego, jak  siebie sam ego1* 
*naezy szerzyć w zajem ną nienaw iść między 
°I>J w atelam i, podżegać do zb ro jn i, oraz po- 
® dzae najn iższe i najdziksze instynkty? 
W  eeligia nakazu je  luloskoualenie człowie
ka, czy przeistoczenia go w dzikie zwierzę?

Ażebytnfc mogli porozum ieć się z przed 
s*aw icielami kościoła, czego w ym aga powa- 
Ka dzisiejszej sy tuacji, musim y łualcżć 
"sp o in y  język, w spólną p latfo rm ę, a  łącz
nikiem tym  będzie w łaśnie idea chrześcijan  
ska. Pow ołując się na  tę ideę, będziem y mo-

usunąć w szelkie przeszkody, znajdu jące  
s ,S na urodzę do porozum ienia. \  pi.rozu- 

to  bedzie w ielkim  sukcesem w waice
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I dla pozyskania m as ludow ych dla uaszego 
ruchu.

Dla dalszej skutecznej pracy w tym  
Kierunku trzeba stworzyć odpowied
nią literaturę, któraby dotarła do 
wszystkich, zarówno do pałaców, jak

i pod najuboższą strzechę.
T rzeba zm obilizować odpow iednio uzdol

n ionych działaczy. Poniew aż głównym ce
lem dem okracji jest: „w olna droga w szyst
kim  zdolnym 14, pow inniśm y aążyć do stw o
rzenia oopow iednich w arunków  pracy dla

(w szystkich zdolnych, ażeby d la  dobra  ogó
łu mógł pracow ać stosow nie do swych zdol
ności, każdy, kto chce pracow ać i um ie pra 
eować.

TWORZY SIĘ ŻYDOWSKI KLUB
•*JSfśółg»r<gąLqi z  O .  Z .  /W.

W arszawa. jTelef.) —  W  W arsza
wie odbyła się narada grupy Żydów. 

| którzy przystąpili do zorganizowania 
Żydowskiego Klubu ula popierania 
OZN.

Założycielem tego Klubu jest były  
kom isaryczny prezes lw owskiej gm i
ny żydowskiej, wiceprezydent miasta 
Lwowa, właściciel banku dr Chajes, 
koło którego skupia się grupa asyrni 
latorów.

Z i  Z tata dopiero wojna

a r .  / i r c A n e f r i i : : ;

Nowoczesne „anteny centralne4 
własnej/o systemu i n s t a l u j e  
fachowo tylko firma

JI/ © / ( O ł f l
K.-aków, Rynek GL 5. —  Teł. 158-0o

Zurych. 7. 10. —  „Neue Zurcher 
Zeitung44.. dziennik  szwajcarski, oświe 
tlując s tanowisko Mussoliniego i H i
tlera  w sprawie niein terw encji w H i
szpanii podkreśla, że jest publiczną 
tajemnicą, iż sztab generalny  n iem ie
cki zdecydowanie sprzeciwia się tego 
rodzaju  polityce obecnie, k tó raby  do 

prowadzić mogła do k o n fb k lu  zbro j
nego w Europie. Niemcy potrzebują  
jeszcze trzy lata do ukończenia swo 
ich zbrojeń. W  tym  okresie czasu zo
s taną również ukończone zbrojenia  
morskie, przeszkolenie rezerw  tak ilo 
ściowo, jak  i jakościowo oraz p rzygo
towania materiałowe.

„Rozłamowcy" ze Stronnictwa Naród.
z G s i e B § i  M J t g t i  ł u d z e n i  g j f z e e i  m z ł t a n w e i m *

W arszawa, 7. 10. —  Z kół S tronnic
tw a Narodowego inform ują , że w Str. 
N arodow ym  we Lwowie rzekom y roz 
łam  ogranicza się dosłownie do 3-ch 
osób, k tó re  usiłowały spowodować za 
mieszanie w miejscowej organizacji.

Mśoją tą kierow ali pp. Kuleski i Ce
liński. Został oni skreśleni z listy 
członów. Że dla swej akcji pozyskali 
k ilkunastu , czy kilkudziesięciu zwo
lenników nie ulega wątpliwości, nie 
m niej osoby te nie m iały  nic wspól
nego ze S tronnictw em  Narodowym.

SfiKrfa wójtów Już powstała
W arszawa. —  Ja k  nam  donoszą, i li od Zarządu Sekcji odezwę i deklara  

zorganizowana już została przy Zwią I c,ję. Z ram ienia  Zarządu pracę* ti j  Se- 
zku Ginii W iejskich Rzplitej, Sekcja [ kcji p row adzą pp. Stefan Muller i Jan  
W ójtów. Wszyscy wójtowie otrzyma- Czarnocki.

h. Pi CH. u Sparchisiów
Jak  donosi ag.»&Eclio“ : Radykalna 

P artia  Chłopska przystąpiła w ostat
nich dniach do Związku S y narch r  
stów, a w? najbliższym czasie m a się

ukazać organ tej grupy „Polska L u 
dowa. „Na redak to ra  naczelnego tego 
tygodnika powołany został Antoni Sta 
wiarski

Zebranie redy „Znicza44
Kraków. —  W połowie październi

ka  odbędzie się w K raków L Zjazd 
Rady Naczelnej Związku Młodzieży 
W iejskiej „Znicz“ . Na Radzie tej m a

ją  podobno zapaść ważne uchwały 
organizacyjne oraz dyskutow aną m a  
być sp raw a  pow ołania do życia Uni
w ersy tetu  Ludowego Ziemi Krakow*- 
skiej.

Nowy tygodnik* Z. ii  P.
W Augustowie w y c h o d z i*  skrom ny 

k w arta ln ik  p. n. „Nasz Głos wy dawa 
nv przez Związek N a u c z y c i e l s t w a  Pol

skiego. J a k  się dowiadujem y, pismo 
to m a obecnie ukazyw ać się co ty 
dzień.

W chwili dzisiejszej naszvin zadr 
mem naczelnym jest zm obilizował 
wszystkich zdolnych do pracy dla rc_ 
woju i utrwalenia demokracji.

Ponadto, trzeba mieć dobrze opra. 
cew any i należycie obmyślany pro
gram gospodarczy
m ając na uw adze, że żadna ze starych  re 
cept nie uzdrow i cnorego organizm u gospo
darczego.

Istnienie powszechnej nędzy społe
cznej w ezasie nadmiaru wszystkich  
lAbi gospodarczych, czyli tak zwana  

kwestia społeczna jest dzisiaj u mm 
najbadrziej palącą kwestią,

m aga jaknajszybszego rozw iązania.

Jeżeli chcem y wzmocnić i utrwalić 
demokrację w Polsce, m usim y dążyć 
do rozwiązania tej kw estii“.

 O------

FAŁSZYWE POGŁOSKI O ZMIA
NACH W  ZWIĄZKU MŁODEJ POL

SKI

W arszawa. ,Iskra). —  W  związku 
z pogłoskami, k tó re  rozeszły się w 
prasie, pow tórzone za wileńskim  
dziennikiem „Słowo“ , o ustąp ien iu  
p. J.-rzego Rutkowskiego i zm ianach  
w /-wiązku Młodej Polski —  sek re ta 
r ia t Związku Młodej Polski k o m u n i
k u je  Ajencji „ I s k ra 4* że pogłaski te 
ca kowicie m e odpow iadają  prawdzie.

PIERWSZY OGÓLNOPOLSKI 
ZJAZD PEOWIAKÓW W  W ILNIE

W arszawa. (Iskra) —  Zarząd Głó 
wny Związku Peowiaków podaje do 
wiadomości wszystkim Peow iakom , 
iż w dniu 11-ym listopada br. odbę 
dzie się w Wilnie Pierwszy Ogólno
polski Zjazd Peowiaków.

 C -------
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2 KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

DEMOKRACJA ZWYCIĘŻY’
tcligent będą m obilizować siły  morał 
ne Narodu.

1, już dzisiaj pytają: co jest z obie
canką „góralską44 o zm ianie ordyna
cji wyborczej, co jest z zapowiedzią 
zdem okratyzowania ustroju parla
mentarnego w Polsce?

Mimo, iż reakcja poczyna sobie 
znowu buszować na rozmaity sposób, 
mimo, iż pod adresem Gutenberga, 
odkrywcy drukowanego słowa, w y
pisuje się satyryczne aluzje, ponawia

CZEGO P. PROF. JALdlMEChi
nie widtw.t€Mt w& WietHniwr"?

Na łamach „IKC“ ukazał się felie
ton prof. Jachim eckicgo pt.: „W ie
deński Kaiserschmarn“.

Przed przystąpieniem do w łaściw e
go tematu, tj. muzycznego, p. profe
sor kreśli takie refleksje:

Gd ostatniego mojego pobytu 
ium ęły w łaśnie cztery lata, lata 
tragicznych w W iedniu wstrzą
śn ięć, Krwawych walk politycz
nych. Nie widzać dzisiaj zupeł
nie śladów ich na powierzchni 
codziennego życia.

*  *  *

Z ostainiej mojej podróży do 
W iednia przywiozłem cykl ar
tykułów pod wym ownym  tytu
łem „W  oblężonym W iedniu —

0 reformę Izby magnatów
na  W ę g r z e c A

(Korespondencja w łasna „K rakowskiego k u r ie r a  W ieczornego11)

Prawicy społecznej i jej m ikrosko
pijnym  przybudówkom się zdaje, że 
okręt państwowy steruje w kierunku  
dla niej pożądanym. Zewnętrzne o- 
bjawy, pozory, biorą za fakty, mają 
ce tę iluzję potwierdzać. Co jest pod 
skorupą, tego widzieć nie chcą.

N iew ątpliw ie, kilka ostatnich w y
darzeń może wyw ołać wrażenie, źe 
obó« demokratyczny napotkał na kio 
dy świadom ie i celow o mu podrzuco 
ne przez jego przeciwników. „Przyja
ciół44 i nieprzyjaciół...

Użyto znowu siarcj metody: stra
szaka kom unistycznego. Endecja, wy 
czckująca każdej sposobności dla zje 
dnania adharentów, wykorzystała o 
statui p. wypadki, jako wodę na swój 
zbutwiały młyn.

Ale nawet takie dzii nnlki jak „Ku
rier W arszawski'4 i „Gazeta Polska44 
przestrzegają pczed robieniem z każ 
dej rzeczy „kom uny“. Boć jest nie- j 
bezpieczną przesadą sprowauzać ka 
żde zagadnienie- najmniejszy krok  
tchnący postępem i niezależnym  są
dem, do „bolszcw izmu44 czy „komu 
ny“. W ten sposób podnosi się mizer
ną, w Polsce nic mającą warunków  
rozwoju grupkę, do potęgi, która ja
koby już, już zagraża państwu. Robi 
się reklamę... liliputom!

A to nie odpowiada faktycznem u  
układów'! sil społecznych w Poisce! 
Komuna nic posiada tych wpływów-, 
jakie im  przypisuje endecja. To w ie
rutny fałsz, obliczony na storpedowa- I 
nie obozu demokratycznego, głoszą- j 
cego *„sady i hasła, kryjące w sobie j 
śm iertelne pociski dla endeeko-tota 
listycznych zamysłów.

I, znowu z innej strony wysunięto 
hisio „kserowanej demokracji44. Przy 
kład Rosji sowieckiej —  pisze słusz 
nie na łamach „Kuriera Pow szechne
go44 p. B. W. S. —  państw'a, które 
pierwsze na św iccie zastosowało u- 
strój totalny, oparty na ideał** dem o
kracji kierowanej jest tak odrażający, 
iż dreszcze człowieka przechodzą na 
myśl, iż naśladownictwo jego —  Ino 
że m ieć gdziekolwiek jeszcze zastoso
wanie.

To też szczerzy demokraci, partie 
polityczne, które stanow ić będą trzon 
głównego porozumienia demokraty 

cznego, odi zucają przj kład sowiecko- 
fasnystowsko hitlerowskiej „dem o
kracji kierowanej44.

Przecież pi awclziwa demokracja 
może być tylko jedna. Ta stara, któ
ra Anglię i inne kraje zacnoantc, 
oraz skandynawskie, postawiła w

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99K u B t u r a “
KRAKÓW —  ul. św . Tomasza 1. 2&.

W szystkie now ości beletrystyczne oraz wszel 
kie lek tury  szkolne w w ielkiej Ilości egzem ■ 

piarzy, tel. 135-75.

rzędzie najpraworządnicj rządzących 
się państw i która zapewniła swym  
ludom swobody polityczne i dostatek  
materialny!

W iadom o dobrze kogo miał na my
śli prezydent najpotężniejszego pań 
stwa Roosevelt, gdy m ówił o koniecz
ności utworzeniu „kwarantanny dla 
państw' „skorych do napaści44 i stano
wiących ośrodek „międzynarodowej 
anarchii44.

Napcwno nie myślał o państwach, 
które nie rządzą się „demokracją kie 
rowaną44.

Napastnikami, siewcam i anarchii 
są te państwa, które napadły na Abi
synię, Hiszpanię, które w ytiągaia ła
pę po Czechosłowację, Polskę, które 
„cyw iiizują44 Chiny i które swoich  
przeciwników' ideowych m asowo sta 
wiają pod ścianę...

W tych państwach nie ma dem o
kracji, tam panuje demokracja m a
ści „ikneowej44 czyli „kierowanej44.

Takiej „demokracji44 nie chcemy, 
przeciwko niej chłop, robotnik i in-

Budapeszt, w październiku.
W ubiegły p ią tek  odbywało się po 

siedzenie rady  m inis trów  pod p rze 
w odnictw em  prem iera  D aran j  iego i 
p rz j  udziale wszystkich członków ga 
binetu. Na posiedzeniu tym  om aw ia
no szczegóły dotyczące re fo rm y Izby 
wyzszej p a r lam en tu  węgierskiego. Re 

{ forma ta m a być przeprow adzona już 
w bieżącym sezonie 'politycznym. 
Czynniki oficjalne dotąd nie po in fo r
mowały opinii publicznej o p ro jek to 
w anych  zmianach, nie m niej jednak  
opinia  dow iaduje się, że koła m ia ro 
da jne  zdołały p rzeforsow ać wszyst
kie swoje wnioski w tym  względzie 

Twierdzenie to jest n ad e r  ważne. 
Na W ęgrzech dążą do tego, aby n o 
we ta jne  w ybory do sejm u nie miały 
n iekorzystnego wpływ u na rozwój ży
cia publicznego i aby zw rot nie był 
zbyt gwałtom ny. Izba m agnatów m a 
być przeto zrefo rm ow ana lak, aby  
u trzym ać ciągłość dotychczasowego 

ustro ju  i ham ow ać ew entualny  ra d y 
kalizm sejmu. Dlatego p raw a  izby 
wyższej nie są ograniczane lecz roz 
szerzane. W ęgierska Izba Panów- wy
posażona będzie w praw o veta, czego 
dotychczas nie miała.

Dziś w praw dzie m ożna zawiesić 
uchwałę sejmu przez veto naczelnika 
państwa, k tó ry  z p raw a  veta według 
ostatnich uchw ał par lam en tu  skorzy
stać może dw ukrotnie .  Rząd obecny 
jednak  nic clice w przyszłych s tosun
kach stawiać naczelnika państw a w 
kłopotliwej, n iepopularnej sytuacji i 
chce przenieść praw-o veta na  izbę 
wyższą. Naczelnik państwa zresztą 
wy posażony jest jeszcze w inne p r a 
wa: może m ianowicie odroczyć p a r 
lam ent a naw et go rozwiązać

P raca  sejmu w k ie runku  zrefo rm o
w ania p ań s tw a  nie będzie łatwa, bo 
wiem obalenie dotychczasow y-cli i r  
staw, zwłaszcza ustaw ważniejszych, 
dujących daleko idące p ra w a  w arst 
woni posiadającym , nie będzie możli 
we, jeśli sejm natra f i  na opór Izby 
Panów względnie seto  naczelnika 
państw a.

P ro jek tow ana reform a bowiem 
przewiduje, że regent państw a może

my nasze pierwotne hasła: k o n 
s o l i d a c j a  o b o z u  d e m o 
k r a t y c z n e g o ,  w ł a ś n i e  
d l a t e g o ,  ż e  j e s t  o n  p o d  
o b s t r z a ł e m ;  z a c i e ś n i ć  i 
r o z s z e r z y ć  „ r z e t e l n e  b r a 
t e r s t w o  b r o n  i44, d o m a g a ć  
s i ę  w y t r w a l e  n o w y e h ,  
d e m o k r a t y c z n y c h ,  r z e 
t e l n y c h  w y b o r ó w  d o  
S e j m u  i S e n a t u ;  o p a r c i a  
r z ą d ó w  n a  z a u f a n i u

193444. Dzisiaj —  przeciwnie —  
ma się tu uczucie swobody i w ol
ności, przestrzeni i powietrza, 
dla ciała i ducha.

Cztery lata wstecz! Pan profesor 
nazywa to krwawą walką polityczną. 
Słusznie. Zapomniał tylko d o d a ć  kto  
ją wszczął i dla jakieb celów!

Pan profesor rozpływa się nad 
obecnym W iedniem . Zwiedził rzeczy 
godne widzenia i znajduje wszysto w 
porządku. Szkoda, że nie raczył zw ie
dzie tych domów robotniczych, wy 
budowanych z komfortem przez ów 
czesną socjalistyczną gminę, do któ 
rych to domów p. D olfus i Frey ka
zali strzelać z armat, grzebiąc pod 
ieh gruzami kobiety i małe dzieci.

dw ukro tn ie  odrzucić ustawę a dalej j 
również dw ukro tn ie  ustaw a odrzuco
na może być przez izbę wyższą. Parła  
m ent za każdym  razem  zmuszony 
jest rozpatryw ać ustaw ę ponownie. 
W  prak tyce  jednak może nastąp ić  na 
wet rozwiązanie sejm u a w tym  w y
padku  koniecznem jest, aby  p a r la 
m ent pogodził się z. podaną  i k i lk a 
k ro tn ie  odrzuconą ustawą. Prócz tej 
negatyw nej strony, izby wyższa w y
posażona będzie i w p raw a  pozytyw
ne, m ianowicie praw-o inicjatywy u- 
stawodawczej.

Drastyczna ta  kw estia  nie jest je 
szcze rozstrzygnięta. Chodzi o to. czy 
w tej kwestii p a r lam en t będzie m iał  
p raw o  veta w stosunku do ustawy u- 
chw alonej przez izbę wyższą. W n io 
sek, aby izby niższa w ogóle nie m iała  
p raw o  veta praw dopodobnie  już u- 
padł, a zwolennicy reform y godzą 
się na  to, aby sejmowi wolno było 
zwrócić izbie wyższej ustawę d w u 
krotnie,

O ile izba wyższa po raz trzeci u 
chwali odrzuconą przez sejm ustawę, 
ustaw a wchodzi w życie naw et bez 
zgody sejmu R eform a jednak  p rze 
widuje jeden ważny wyjątek. M iano
wicie ustaw-a f inansow a nie może 
być odrzucona przez izbę wyższą i 
musi być przyję ta  w- izbie wyższej 
tak, jak  ją  sejm przedłożył. Ciężary 
linansow e mogą być n ak ładane  na 
społeczeństwo tylko przez sejm. Re
form a izby wyższej m a także swe do 
datn ie  strony  W edług dotychezaso 
wych pro jek tów  do izby wyższej po 
wołani m ają  być także przeslawiciele 
robotników.

Dotąd jed n ak  nie postanow-iono, 
które fo rum  m a wysyłać swą delega 
cję do izby wyższej. Rząd Daranyiego 
nie jest zbyt skory  do uznan ia  dzisiej 
szej organizacji robotniczej. k tó ra  
jest w- rękach  socjalnych d em o k ra 
tów. Nie m niej jed n ak  już sam fakt, 
że odczuw ana jest po trzeba pow oła
nie do izby wyższej przedstawicieli 
najszerszych warstw- ludow-ych, jest 
wielce charakterystyczny.

W Ł K aru.

s z e r o k i c h  m a s  s p o ł e 
c z e ń s t w a ;  p r z e p r o w a 
d z e n i a  r e f o r m  s p o ł e c z 
n y c h  w- k i e r u n k u  d l a  
t y c h  m a s  k o r z y s t n y c h ,  
z a p e w n i e n i a  i m  p r a c y  i 
d o b r o b y t u .

O to zagadnienie, stojące przed Pol
ską i obozem, który Demokracji za 
przysiągł wierność. Demokracja zw y
cięży!

Ster.

S /koda, że nie zw iedził cmentarza, 
który kryje tysiące m ogił tych nie
winnych ofiar reżimu faszystow skie
go-

Dzisiaj ma się —  powiada p. pro
fesor —  uczucie swobody i wolno
ści... Kto ma to uczucie. Chyba tylko  
p. profesor. Bo W iedeń nie! A o  W ie
dniu przecież p. profesor kreśli re
fleksje.

Swoboda, wolność. Czy p. prote* 
sor nie słyszał nic o podziemnych  
prądach nurtujących wśród byłych  
władców tego miasta, o tych w ięzie
niach, które oni zapełniają?

Czy p. profesor zw iedził grób tego- 
robotnika, obrońcy demokracji, K tó 
rego śm iertelnie rannego wuiesioucr 
na saię sądow ą, gdzie „w olnościow y44 
„sprawiedliwy44 sąd Dolfusa skazał go 
na śmierć i wyrok ten później wyko' 
nal?

W olność, swoboda...

Owszem. Istnieje wrt W iedniu „ko
mitet dla sprawy pokoju i w olności 
Austrii44, zorganizowany przez hitle 
rowców- austriackich. Komitet teo  
ogłosił list otwarty do M ussołiniego  
z okazji jego pobytu w Berlinie, w  
którym m iędzy innym i tak pisze:

„Dotychczas wciąż naród nie
m iecki w Austrii jest oderwany  
on swojej matki ojczyzny nie
mieckiej, utrzymyw-any jest w- 
Austrii pod krwawym  terrorem, 
pozbawiony wolności, ujarzmio
ny. O Duce! W  doniosłej chwili 
wzywamy ciebie. Zwróć pan 
narodowi m icinieckicm u Austrię, 
zwróć mu utraconą wolność. Ca
ły narów niem iecki będzie ci 
wdzięczny44.

Ci sprzym ierzeńcy Dolfusów i tre*  
yow z roku 1»34. którz; do spółki z 
tymi „zbawcam i44 Austrii kazali z 
armat strzelać do dzieci i kobiet, dzi
siaj wzywają „oswobodzicicla44 Abi
synii, by z kolei Austrii zw rócił „utra 
eona w olność44...

W olność, swoboda... Jak to Lazdy 
inaczej interpretuje.

Jedni ginęli pod gradem kul i poci
sków arm atnich nie chcąc poddać się  
tyranii i dyktaturze Frey4a i Dołfu  
sa, a drudzy wzywają Mussołiniego, 
by im podarował „niem iecką44 Au
strię. Ci pierwsi to nieustraszeni bo
haterzy, bojownicy o prawdziwą w ol
ność i swotiodę, a drudzy to pospoli
ci tchórze, zdrajcy stanu! —

Oto nasze refleksje na marginesie 
felietonu p. prof. Jachim eckicgo, któ
ry patrzył na W iedeń oczym a takimi 
sam ym i, jakimi patrzył na NR-mcy 
przed dwoma lały. W tedy zaehwycał 
się totalizmem hitlerowskim  na ła
mach „demokratycznego44 „JKC.44 
Dzisiaj,., mówi o wolności i swobo
dzie tam, gdzie iej nic ma, i tah dlu-

i go być nie może, dopóki ludowi nie 
zostaną zwrócone zrabowane prawa. 

( Dopóki w m ieście Haydna i Glucka, 
I Mozarta i Bethovena, Schuberta, 

Brucknera i Brahmsa, nic zapanuje 
duch prawdziwej, nie tej „kierów a- 

I nej44 demokracji.

Idem.
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' iząd dr. Hodży rozwiązuje problem
b iw

(Korespondencja w łasna „Krakow skiego Kuriera Wieczornego")

Mor. Ostrawa, w październiku.
■ 1 ’cie i) roku  p rem ie r  czecho- 

s 0Wacki dr. Milan Hodża oświadczył 
n a . okręgowym zjeździe parLii ag ra r  
neJ w Uherskim Hradiszczu, że w 
m ysl deklaracji rządowej w sprawie 
Polityki mniejszościowej z 18 lutego 
Jr; ’>rozwiązane będą i kwestie po l

skiej mniejszości na  Śląsku, I l ó r e  do 
md jeszcze nic były rozwiązane".

Powiedzenie to było jakoby po 
twierdzeniem, ż.e i oficjalne czynni
ki czechosłowackie zda ją sobie spra 

z tego, że na  Śląsku cieszyńskim 
istnieją sprawy, k tó re  w ym agają  
gruntownego rozpatrzen ia  i zała twie
nia w duchu dem okracji.

Na oświadczenie to „Dziennik P o l
ski" w Cieszynie czeskim zareagował 
sceptycznie, tak  jak  z pew nym  scep- 
tyzmem nie tylko n a  Śląsku ale i w 
Polsce odnoszono się w ogóle do de
klaracji Hodży w kwestiach m nie j
szościowych. Okazuje się, że realiza
cja tego oświadczenia nastąp iła  szyb
ko. W praw dzie  p ierw otnie spraw y 
Polskie odsuw ano na dalszy plan, u 
Wużając sp raw y innych  mniejszości 
za ważniejsze, ale decydujące czynni 
ki prask ie  uznały  już obecnie kwestię 
szkolnictwa polskiego za zbyt ważną, 
by jej załatwienie mogło być odwle
kane.

Przede w szystkim  chodzi o u p a ń 
stwowienie polskiego gim nazjum  real 
nego w Orłowej na Śląsku. Aczkol
wiek sp raw a ta jest obecnie p rzed 
m iotem  rokow ań, to jednak  zała twie
nie jej w ym aga dłuższego czasu, tyrn- 
bardziej że ani przedstawicielstwo 
polskie nie po trafi w tej kwestii za
jąc konkre tnego  stanowiska. Nie m o 
żna też o tej kwestii szerzej się roz
pisywać, gdyż tu  należałoby w takim 
wypadku poruszyć spraw y zbyt d ra 
styczne, a nie m ało kom prom itu jące  
m oralnie  tych ze strony  polskiej, któ- 
rzy w wielkiej mierze przyczynili się 
do tego, że spraw a ta dotychczas nie 
jest za łatwiona na  korzyść m niejszo
ści polskiej.

Dalszym postulatem  ludności po l
skiej na  Śląsku, to polska szkoła nan- 
dlowa. Jak  zdołałem się poim orino- 
wać, sp raw a ta  mogła być rozw iąza
na już przed rozpoczęciem roku  szkol

nego, gdyby kwestia  odrazu postawio 
na  została konkretnie . Zrozum iałą 
jest rzeczą, że nie może być m owy o 
samodzielnej szkole hand low ej po l
skiej a żądanie to realizow ane może 
być jedynie jako  parale lk i  przy szko 
le handlow ej inne,, narodowości.

Dla czynników prask ich  było nie- 
zrozur.iiałem, że przedstawiciele 

mniejszości polskiej domagali się 
paralelek  polskich przy szkole h a n 
dlowej niemieckiej w Cieszynie cho
ciaż daw ano im do zrozum ienia, że 
P raga  chętniej zgodzi się n a  u tw orze
nie paralelek  tak ich  przy  czeskiej 
szkole handlow ej w Orłowej, gdzie 
istnieje już g im nazjum  polskie, k tó 
rego profesorowie mogliby w ykładać 
przedm ioty  ogólnokształcące na  szko
le handlowej, jak  lip. historię, geogra 
fię, język polski i t. p. podczas, gdy 
przedm ioty  fachowe w ykładane  m o 
głyby być przez profesorów czeskiej 
szkoły handlow ej

O rozwiązanie tego prob lem u trze 
ba  było stoczyć walkę przede wszyst
k im  wśród przywódców polskich, tak
że ostatecznie zgodzono się n a  p a r a 
lelki polskie przy czeskiej szkole han

dlowej w Orłowej.
Z tych leż pow odów z pew nym  o- 

późnieniem przystępuje  się do o rga
nizacji lej dziedziny szkolnictwa pol
skiego, gdyż m inis ters tw o szkolnic
tw a w Pradze dopiero w tych dniach 
mogło wydać odpowiednią decyzję,
0 czym telegraficznie zaw iadom iono 
czynniki polskie.

To podkreślić trzeba jako  wyraz 
dobrej woli rządu praskiego. O tym 
jednak  prasa  polska milczy. W idocz
nie nie leży w- czyimś interesie, aby 
rząd praski spełniał żądania polskie
1 że kom uś ciągle jeszcze zależy na 
tym, by wciąż istniały pre teksty  do 
jątrzenia s tosunków czecliosłowacko- 
polskich.

Spraw a polska w Czechosłowacji 
jest na  dobrej drodze. Należy tylko 
un ikać w zajem nych zadrażnień, k tó 
re  wcale nie p rzyczyniają  się do ła 
godzenia napięcia. Zachowywanie się 
niek tórych  czynników polskich na 
Śląsku nie zawsze jest w yrazem  lo
jalności wobec państw a, a w Pradze 
niechętnie widziano, że w łaśine w 
tym  czasie, kiedy prezydent pańs tw a 
dr. Benesz hawił w M orawskiej Ostra

wie, poseł polski dr. Wolf, w ybrany  
właśnie w okręgu M orawsko - ostraw- 
skim oraz dyr. gimn. poi. w Orłowej 
p. Feliks wyjechali do Wisły na p o 
witanie prezydenta Rzplitej

Takie postępowanie rzecz p ros ta  
uw ażane było w Pradze za dem on
strację, k tó ra  wcale nie popraw i sy
tuacji mniejszości polskiej.

Mniejszość polska w Czechosłowa
cji zdaje sobie spraw ę z tego, że jej 
los zależny jest od rozwoju d em o k ra 
cji w tym państw ie i dlatego też nie
zrozum iałe j~st s tanow isko organu  
tej mniejszości „D ziennika Polskie
go", k tóry  przy  każdej sposobności 
s tara  się drw ić z dem okracji ,  a n ie
jednokro tn ie  czytam y w tym  piśmie 
zachwyty nad  postępam i totalizm u i 
faszyzmu wszelkich odcieni.

St. D.

Przypomnienie!!!
Prosim y o łaskaw e natychm iastow e zaopatrze
nie się w losy I-ej klasy z naszej słynnej kolek
tury. dla uniknięcia późniejszego natłoku.
Zwracamy uprzejmie uwagę, że obecnie m am y 
,;uży wybór num erów, wobec czego każdy m o
że teraz nabyć swój szczęśliw y los.
Dla w ygody P . T. Klientów kantor sprzedaży  
czynny przez cały dzień.

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6.
Zamówienia z p row incji załatwia się odw ro tną  pocztą. —  
Konto P. K. O. Nr. 414.400.

POŁOŻENIE RANKU POLSKIEGO 
W E WRZEŚNIU RR.

W e wrześniu br. zapas złota w R an 
ku Polskim  powiększył się o 1,6 milj. 
do 431,0 m dj. zł, a s tan  pieniędzy za
granicznych i dewiz wzrósł o 3,1 
milj. zł.

Portfel wekslowy wzrósł o 36.1 
milj. do 572,6 milj. zł i s tan  pożyczek 
zabezpieczanych zastaw am i pow ięk 

szył się o 3.4 milj. do 29,6 milj. zł, 
natom iast  portfe l zdyskontow anych  
biletów skarbow ych zmniejszył się o
1.3 milj. do 48,2 milj. zł. WT rezu lta 
cie ogólna sum a w ykorzystanych  k re  
dytów zwiększyła się o 38,2 milj. do
630.3 milj. zł.

Zapas polskich m onet srebrnych  i 
bilonu obniżył się o 4,5 iniłj. do 20,5 
milionów złotych. Natychm iast p ła t 
ne zobow iązania B anku uległy zwięk 
szeniu o 31,8 milj. do 280,5 milj. zł.

Obieg biletów bankow ych  wzrósł o
24,0 milj. do 1.044,8 milj. zł. P o k ry 
cie złotem wynosi na 30 września  
35,18 proc.

STRESZCZENIE PO- 
W iESCI

B REMBOWSKI

„GORĄCA KREW'
I MIŁOŚĆ KRÓLEW

SKA"
Działo się to u  czasów 

panow ania króla Kazi- 
ttderza W ielkiego.

Przyw leczona z połu- 
4niow eao w schodu czarna 

zbierała obfite in i- 
Woi siejąc ogólny po
płoch

okresie tym  w alka 
polityczna pom iędzy kró  
l®«n a księdzem  Boryczką 
*aczęła dochodzić do k u l
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu- 
w ykorzystu je sp ry t

nie ksiądz flaryczka i rzu 
00 hasło pogrom u Ży- 

którzy  są sprawca- 
tej Klęski. Z atruw ają 

bowiem — jak głosi — 
lu d n ie  zarazą.

Zrozpaczony lud  uwie- 
ł *ył Baryczct; i ruszył ns 
««Us B abka R acheli 
Ocieka z w nuczką Ebterką 
lecz tłum  ich dopada i bi 
fe niem iłosiernie. W  tej 
‘kw ili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje E sterkę ł 
kachet — następnie prze
w i e j  każe obie na zamek

T b WYCIĄĆ
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  Qjj kręcicie wy coś p ta szk i- . ale w am  to nie
ujdzie suchot...

K a r c z m a r z  zwrócił się do córek:
— Czy był tu oprócz was jeszcze ktoś w izbie t ..

_  O kogo pytasz ojcze?... zapytują  chórem  dziew

częta.
—  Gdzie jest ta dziewczyna?...

_  T u t a j ? -
—  U nas w izbie?...
 jęikt tu w ogóle nie był... —  odpow iadają szy ko

jedna po drugiej, usiłując zachować spokój i ukryć
zdenerwowanie.

 Skłamałeś Ż> dzie —  w rzasnął jeden z m< h  zyzn
patrząc karczm arzowi prosto  w oczy.

 j a ... ja... nie k łam a łem ... a może ona skręciła do
sieni i... chociaż szła prosto  tu  do tych drzwi

  Przecie twoje córy twierdzą, że n ikt tu  nie był
i że o żadnej dziewczynie wie wiedzą...

—  Gdzie ją  więc ukryłeś?...
 Gdzie ona jest?... Mów leżeli ci życie miłe!
  Ty jeden wiesz gdzie się znajduje w tej chwili.
—  Nie wiem... Posłałem  ją  do tej izby...
—  W ięc gdzie się podziała?...
—  Ja  za nią nie szedłem, nie wiem gdzie się mogła 

ukryć jeżeli tu  nie weszła...
—  Mów zaraz, by nie było dla cielne za późnoi...
—  Czego chcecie., nic nie wiem... szła du tyci 

drzwi...

— 233 —

—  Spraw a w ydaw ała  mi się odrazu podejrzana, gdy 
na m oje zapytanie  odpowiedziała, że z pow odu d ó i u  
zębowr, m a  tw arz zasłoniętą...

—  Ale m im o podejrzeń wiozłeś ją  na  swej furze...
—  Nie zdawałem sobie bliżej sprawTy z tego kogo 

wiozę.
—  Odpowiesz i ty za to przed starostą!
—  T ak a  zb iu d n ia rk a  Któż mógł przypuszczać, ze 

to Żydówka —  tłumaczył się za drzwiam i stary wie
śniak.

—  Sam przecie mówiłeś, że oczy zdradzały pocho 
dzenie żydowskie...

—  No tak, ale...
—  Wyśpiewasz, całą praw dę przed sądem starośc iń

skim.
— Bóg świadkiem, że mówię szczerą prawdę...
 Widzieliśmy już i takich obwieśców, którzy b ę

dąc zbrodniarzami Boga brali na świadka...
 Jestem  stary... stoję nad  grobem i sum ienia swe

go nie będę obarczał grzechem śmiertelnym.
  Jeżeli p izekonam y się, że łżesz, dni tweg » źy

wota nieco się skróci...
 Boże wielki!... ja przecie tylko z l i to ść  nać sie

rotą... bo tak  mówiła...
—  A ty stary Żydzie?... Tyś też nie wiedz.ał?... D a

jesz nocleg i przytułek zbrodmarce?...
—  Ależ... ja  jestem niewinny... ja o niczem nie 

wiem —  broni się karczmarz.
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GDZIE POWSTAŁY KOŁA
INTELIGENCJI LUDOWEJ

jrtraków. —  Ja k  się dowiadujem y, do dnia dzisiejszego zorganizowane 
zostały Koła Inteligencji Ludowej i P rzyjaciół Wsi w następujących po- 
wiatach: Gostynin, Iłża Kutno, Łódź, Sarny, Tarnów', Pińczów, Poza tym 
w najbliższych czasach m ają  odbyć się zebrania  organizacyjne w Grodnie, 
Białymstoku, Nowym Targu, Brześciu nad  Bugiem, Lucku, Piotrkowie 
Tryb., Bielska Podl., DębMnie, Dolinie, Gdyni, Gnieźnie, Chełmnie, Kaliszu, 
Katowicach, hołomyji, Koninie, Lublinie, Poznaniu , Rawie Maz., Sieldcach 
Szamotułach, W ołkow ysku i Zamościu.

Nowe stronnictw? nie prwstaje
€ # i * o « * < f ) z # a , i 3 ó ( r  u/śrdd stronnSciu/ 

o p o 2 i ; c « / / r y c A

Wai •szawa. 7. 10. (Telef.) —  Z kół zaaw ansow anych w m ontow aniu  no 
wego stronnicowa z NPR i Chrz. Dem. in fo rm ują ,  że wszelkie pogłoski, j a 
koby nowe stronnictwo zmierzało do jakichkolw iek rozłamów, osłab ia ją
cych stronnictw a opozycyjne, są pozbawione wszelkich podstaw. Nie w y
klucza się je l i a k  tej możliwości, że szereg osób, k tó re  ostatn io  stały zda
ła cd  czynnej polityki, zwłaszcza po licznych zm ianach  konfiguracyjnych  
stron ictw, obecnie przystąp ią  do czynnej akcji  w- now ym  stronnictw ie

LUDOWCY MAŁOPOLSCY
wznawiają ruDotę

Jarosław, 7 10. (Telef.) —  Z okazji pobytu  wr Małopolsce prezesa NKW. 
S tronn ic tw a Ludowego M. Rataja, odbyło się w Jarosław iu  zebranie p re 
zesów wszystkich kół S. L. Jak  donosi organ naczelny S. L. ,,Zielony 
Sztandar",  „ruch  ludowy nie tylko nie osłabł, ale jeszcze bardziej się 
wzmocnił. Postaw a chłopów jarosław skich, ich bart,  ich gotowość do ofiar 
są podziwu godne".

T arnów , 7. 10. (Telef.) -  Na dzień 15 październ ika został zwołany do 
T arnow a powiatowy zjazd S tronn ic tw a Ludowego. Zwołanie zjazdu w y  
wołało zrozum iałą  sensację.

ROZSTRZELANO 11 PREZYDENTÓW
Szofeńslu /o t e r r o r u  z W .+ S. f¥. ft.

Paryż, 7 10 (Telef.) —  Pisma tutejsze obliczają, że do tej po ry  w' Ro 
sji sowieckiej stracono 11-tu prezydentów i prem ierów  poszczególnych 
republik  sowieckich. Depesze z Moskwy codziennie donoszą o nowych 
ak tach  terroru. W  ciągu ostatn ich trzech dni na terenie ZSRR liczba ofi
cjalnie rozstrzelanych wynosi 74-eeh. Poza tym, niewątpliw ie w więzić 
n iąrh  GPU, zginęło conajm niej  drugie tyffc ludzi w sposób tajemniczy, 
bez żadnego sądu i wyroku.
' O m aw iając tę falę terro ru  w Rosji sowieckiej i motywy wyroku, wT któ 

rych .tale pow tarza ją  się słowa „szkodnictwo", „zdrada", dzienniki tu- 
tej sze słusznie podkreśla ją ,  że wiadomości te muszą obalić legendę, roz
siewaną przez ag itatorów  kom unistycznych  o rzekom o zbawczym w pły
wie w ychow ania komunistycznego. Jeżeli w ychow anie kom unistyczne, 
ja k  to głoszą agitacyjne broszurk i sowieckie, może zmienić umysłowość 
i m oralność człowieka i usunąć zbrodniczość, to t ru d n o  zrozumieć, skad 
nagle wzięło się w Rosji aż tylu zbrodniarzy  to takich, dla k tó rych  istn ie je  
tylko najwyższy w ym iar sprawiedliwości. Obecne wydarzenia w  Rosji 
sowieckiej aż do złudzenia p rzypom ina ją  straszne czasy Iw an a  Groźnego.

Dziadosz - red. Zajączkowski
je sz c z e  ro z  p rzed  m t ą d e n *

Lublin. 7. U) ITlef.) —  R edak tor Zajączkowski wniósł ouw ołam e od wy
roku  sądu grodzkiego w spraw ie w ojew ody Dziadosza. W obec tego odbę
dzie się jeszcze raz rozp raw a przed sądem  okręgow ym  odwoławczym w Lu 
blinie. —  Również w spraw ie  Lis Błoński— red ak to r  Zajączkowski obie 
strony zgłosiły kasację  do Sądu Najwyższego. Kpt. Lis Błoński zgłosił kasa  
cję z pow odu uniew innien ia  od 4 zarzutów  red. Zajączkowskiego, red. Za
jączkowski natom iast  w sprawne skazania  go za zarzu t postaw iony kpt. 
Błońskiemu odnośnie zeznań w  procesie Gruszka— Priebe.

Aresztowano b. administratora „Jutra
cc/ T ii/ic fcA  ii  z  u  S e r  tą S A i a n t u i t o w ą

Z polecenia władz śledczych aresztowTano w W arszaw ie  b. ad m in is tra 
to r  i dziennika „ Ju tro "  Tadeusza Pdck de Ainenschilda. Aresztowanie to 
pozostaje w związku z wielką aferą  szantażowo-ogłoszeniową.

Aresztowany Póck współpracow ał poprzednio  w Berlinie ze Stefanem 
Ołpińskim (Ostenem). Po jego ucieczce z Niemiec przybył do W arszaw y 
i tu zają ł s tanowisko ad m in is tra to ra  dziennika „Ju tro" .  Po likwidacji 
tego dziennika Póck znowu wyjechał do Berlinia, a przed paru  dniami 
pov rócił do W arszaw y, gdzie go aresztowano.

Ze w-zględu na dobro  śledztwa bliższe szczegóły tego sensacyjnego are 
sztowania trzym ane są w tajemnicy.

/ /

Doniosłe wystąpienie prez. Roosevelta
Ghieugo. —  Prezydent Rooseyelt podczas podróży, którą odbywa pc St. 

Zjednoczonych, w ygłosił dziś w Chicago przem ówienie o  sytuacji polity
cznej na święcie.

Sytuacja ta budzi poważne zaniepokojenie wśród narodów, które pra
gną. żyć wr pokoju. Prawo międzynarodowe jest naruszane tv sposób za
grażający cywilizacji. Narody powinny dokonać wspólnych w ysiłków  ce
lem utrzymania praw i zasad, na któryeli opiera się pokój i bezpieczeń
stwo.

W spom niawszy o wielkich wydatkach na zbrojenia w różnych częściach  
świata, pochłaniających znaczną część dochodu narodowego, Rooscvcit 
powiedział: W  Stanach Zjednoczonych stosunek ten jest znacznie m niej
szy, wynosi zaledwie 11 lub 12 procent.

Josleśmy zdecydowani, oświadczył l!oo-.cvolt, pozostać poza wojną Je 
dnakże nie m ożem y zabezpieczyć się przeciwko niszczącym następstwom  
wojny i przeciwko ryzyku, że możemy być do niej wciągnięci. W ydajemy 
zarządzenia, które sprowadzają do m inimum to ryzyko, nie m ożemy jed
nakże całkowicie być zabezpieczeni przeciwko tej ewentualności. Jeżeli 
cywilizacja ma przetrwać, koniecznym  jest przywrócenie zasad pokoju.

Rooseyelt zakończył, m ówiąc, iż Ameryka nienawidzi woiny i ma nadzie
ję na pokój i dlatego wkracza na czynną drogę poszukiwania pokoju.

Przem ówienie prezydenta Roosevclta było wygłoszone wobec- óO.OIHj sin  
ehaczy. Nadawały je wszystkie stacje radiowe w- St. Zjedn. Mowę prezy
denta wielokrotnie przerywały oklaski. Po zakończeniu jej ttum zgotował 
m ówcy długotrwałą owację.

Prenydent Rooseyelt bezpośrednio z trybuny udał się do  rezydencji arcy 
biskupa katolickiego M uadeieina, który podejmował go oińadem.

W kołach zbliżonych do Białego Domu twierdzą, iż dokładny teksi prze
mów ienia prez. Rooscvelta zostanie przesłany w szystkim  przedstawriioielom 
dyplom atycznym  państw obcych w Stanach Zjednoczonych.
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—  O niczeni nie wiesz, a ukryw asz ją  z czułą prze
zornością, aż w izbie swych córek zam .ast w samej 
karczmie...

—  Przecie to ten wieśniak prosił..
— I ty też nie wiedziałeś, ze to nie Żydówka? .
—  Przecie m iała  tw arz zakry tą ,  gdym jej wskazał 

izbę mych córek.
—  Gdybyś wiedział, że to chrześc ijanka nie dałbyś 

jej p rzy tu łku  w śród  swej rodziny.
—  U mnie każdy gość jednakow o trak tow any , a 

zwłaszcza, że ten wieśniak  tłumaczył, że Bóg by dom 
m oj karał, gdybym sieroty nie przyjął...

—  W szystko to kłamstwa.
Podczas tej żywej dyskusji za drzw iam . 1 sterka 

zwinnie dopadła do małego ok ienka i przy pomocy 
córek k arczm arza  prześlizgnęła się przez ciasny 
o tw ór na zewnątrz  domu.

—  Słuchaj —  szepnęła jej do ucha jedna  z nich — 
nie daleko od dom u stoi pusta  stodoła, w k tó re j  zna j
du ją  się tylko przew rócono do góry dnem  koryta

—  1 co tam  m am  robić?...
—  U kryj się pod jednym  korytem , a gdy om tu 

przy jdą  powiemy im. że takiej dziewczyny tu  nie In 
ło i że o niczym nie wiemy.

:— A później?...
—  Gdy twoi przeladowcy odejdą, na dany ci znak 

opuścisz kry jów kę Tylko musisz tam  cichutko leżeć.
— Oni i tam m nie będą szukali.

TU WYCIĄGI
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—  No, już., uciekaj, bo dobijają  się do drzwi

Ester znikła wśród m roków  mglistej nocy, zaś dzie
wczęta szybko przym knęły  okienko zasiańajac z po 
wrotem, jak gdyby nic się tu nie d z i a ł o —  do koło
wrotków.

Wszelkimi siłami s tara ły  się ukryć przerażenie i lęk 
jaki je ogarniał, a gdy ojciec ich po raz drugi silniej 
zakołatał do drzwi najm łodsza z tych Złata zerwała 
się z dębowego zydla, podbiegła ku drzwiom  i o two
rzyła je szeroko.

C-. .# O,
Do izby weszło teraz kilku barczj stycb, wysokich 

aż nadm iern ie  uzbrojonych mężczyzn. Z oczu ich sy
pały się iskry gniewu i wściekłości nie poham ow anej,  
spow odow anej n iepowodzeniem w mozolnych długo' 
trw ałych poszukiw aniach Esterki.

Tuż za mmi kroczył zgnębiony stary * wieśniak, 
rozglądając sie wokół niespokojnie

—  Nie m a jej tu taj —  rzekł przyglądając się bacz
nie każdej z córek karczm arza

—  Mówiłeś przecie, że weszła do izby córek tego 
starego Żyda?..

—  Miała tu iść na nocleg...

— A ty k arczm am i? . . .  też przecie mówiłeś, że tu 
odeszła...

— - Skierowałem  ją do tej izby... więcej uh  nie 
wiem...

—  Więc gdzie się podziała?...

królew ski z p rośbą o r a 
je lekarzom  opiekę uad 
staruszką.

E sterka w róciła do O- 
pocznu. RozwinęU się na 
kobietę o niezw ykłej uro
dzie. By uchron ić  córką 
przed nagabyw aniam i, ro
dzice postanow ili wydać 
ją  ca mąz Pewnej nocy 
rozkochany miody s i 'a cb  
cic Gaworek porywa Ef- 
terkę i unosi ją  w giąb 
bo tu do chaty  Macieja, 

Do Opocznu zjeżdża 
król K azim ierz ze swoją 
św itą

Podczas polewania król 
odnajdu je  K sterk?

Pu w yjeżdzie kró la  z O 
poczną — kilku  ludzi za
zdroszcząc rodzin ie Ester 
ki w yróżnienia — posta
naw ia zniszczyć Natana* 
o jca E sterki, ją  zaś zohy 
dzić.

D ow iuduje się o tyld 
N atan i ucieka w ciemną 
noc w raz z có rką do Cu- 
dzim ierzic Tu go odnajdU 
ją  prześladow cy, krępują 
i wywożą ? pow rotem  d® 
Opoczna E sterka ratul* 
się, ukryw szy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej
ściu prześladow ców  zS’ 
królew ski, gdzie naaazd ' 
m ierzą udać się na dwór
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WAŻNE NUMEST 
TELEFONICZNE
Pogotow ie rat. H l l l .  
Strajk ogntowa 12111. 
Z egaryuka t* .
Poczt, biuro klee, 155- 0 
C entr. mlędzyn- 17. 
In fo rm ato r telef 177 Oli 
B iuro napr. telcl. 160-50 
In fo rm ato r ko! 121 08- 
Ceutr. gazowni 152-06 . 
Centr. elekr. 1511 -7o. 

Cenłr. wodociąg. IM-W.

KALENDARZ RZYM KATOI.L Ki 
Czwartek: Marka.
Piątek: Pelagii.

r  e «  śg*n
Z TEATRU „BAGATELA"

W ,,lłagale li“ bardzo wesoło. Rewia „Atak 
oa K raków" bardzo pom ysłow a wnosi 
wiele wesołości, kom izm u, wykwintnego ga
tunku. Całość daje artystom  wiele sposob
ności do popisu, a w idzom do serdecznego 
śm iechu. Udział b iorą N ina Oleńska, Rita 
Konarzewska, Ref-Ren, K onrad O sirowski z 
baletem , Mieczysław Pręgow ski oraz Zbig
niew Opolski. Dziś we śród* pow tórzenie 
całego program u.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Diabły dzikiego Zachodu" 
APOLLO: „H rab ina  W ładinow " 
ATLANTIC: „D ybuk".
BAGATELA: „Madame Lenoux". 
PROMIEŃ: „W ładca".
STELLA. „W alc królew ski 
SZTUKA: „Z drajca '
ŚW IT: „H alka".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Ziem ia błogosław iona".

J t / i D t O

PIĄTEK, 8 PAŹDZIERNIKA

11‘15 Audycja dla szkól. 13‘45 Muzyka. 
14‘50 Muzyka. 15 45 „Październik ‘ pogad. 
d la  dzieci starszych. 16‘15 K oncert ork. dę- 
tej tram w ajów  i autobusów  m iejskich pod 
dyr. L. Cym erm ana. 17 „O rganizacja opieki 
nad  m łodzieżą p racu jącą  w Austrii" odczyt 
wygf. Jan in a  M iedzińska. 17‘1!> Koncert o r
k iestry  kam eralnej pod dyr. Zbigniewa Dym 
ka z udz. W ojciecha Sm yka (obój). 18‘45 
Skrzynka ogólna w opr. inż. St. B roniew 
skiego 19 Teatr W yobraźni: „B allada w i
sielców T de Benvillea. Bum. Ju lii Otrem- 
bow ej, radio!on izacja  Kaz. Szuberta, la  40 
Muzyka. 20 „Cavaleria Iw ow iana" operetka 
w l-ym  akcie Bogumiła Zeplara w wyk. ze
społu operetkowego, orkiestry i cb „ i  ł 
O rkiestra  salonowo-jazzow a Eug. Raa ego. 
22 K oncert kam eralny. W ykon.: J trz y  ar- 
ski (sk n .), Jerzy Sobierajski (altów ka), a  ̂
deusz L itan  (wiol.) i Je™? Lefeld (fort.) 23 
M uzyka taneczna.

i
OONOSl Y KROK NAPRZÓD W KIERUNKU

RADIOFONIZACJl SZKOL

Nowe izporządzenie p. M inis.ra Poc 
Telegrafów  w spraw ie abonam entu  ra  iow 
go w szkołach i zasładach  wychowawczyc 
atizymy w anych' z funduszów  pubUc  ̂
jes t w ażnym  krokiem  naprzód v dzic e 
ko wite, rad io to rizac ji szkół powszechnych
w Polsce. , ,

Dzięki tem u rozporządzeniu, aazda sz o 
m a możność zradiofonizow ania wszys 
swoich k las przy pomocy dodatkow ych g 
śników, p łacąc tylko 3 zł miesięcznie.

Nowe rozporządzenie op row adza jąc  z* 
n ienie dla szkół od opłat radiow ych 
w szystkie dodatkow e głośniki um ożliw ia 
żdej szkole założenie dow olnej h*3 * 8 
śników  połączonych z głównym ap .ran  m. 
Równocześnie rozporządzenie to obniża p 
w ażnie abonam ent radiowy dla łych wszy 
-.tkich śzitół k tóre już m ają zainsta.c ane 
dodatkow e głośniki w celach wykładowyc 

Przypom nieć należy, że z początkiem  paz 
dziern ika  Polskie Radiu rozpoczęło nada
nie dw a razy dz ien ire  s p e c j a l n y c h  ^audycyl
d la  szkół zaleconych do słuchania i *
n isterslw o WR. i.O P

Społeczny K o m ite t  Radjofonizacji r J 
w ydał apel do w szystk.ch organ izacy j spo 
cznych naw ołujący oo energicz -;,o pop 
c ia akcji zaopatryw ania szkół powszec y 
w odbiorn ik i radiow e drogą zakupów  p 
ra tów  radiow ych przez poszczególne o- i 
n izacje. W odpow iedzi na ten aue o s 
Radio ofiarow ało 15 odbiorników dla sz , 
z czego 5 przeznaczono dla nowyc sz 
im M arszałk: Piłsudskiego nfl WiletMzczf-

Kraków co wieczora R l i

f i o w . ł a m t  wv Z mmL.e h u r z u /
Lekarze - demokraci krakowscy tworzą

nową organizację
Związek Li karzy Państwa Polskie

go... Starcie odłamu, pragnącego za 
wszelką cenę utrzymać prestiż zasłu
żonej) organizacji z operującą tanią  
demagogią grupą rasistowską- musia 
lo w EFEKCIE WYWOŁAĆ ROZ
ŁAM.

Świadezą o tym  ostatnie meldunki 
jakie napływają ze Lwowa i jakie o- 
trzymujemy z Krakowa.

W okręgach tych, które pierwsze 
jednogłośnie zaprotestowały przeciw
ko próbom wprowadzenia metod ra
sistowskich do polskiego świata le 
karskiego, uchwalony został olbrzy
mią większością głosów  
PROJEKT STWORZENIA NOWEGO 
ZWIĄZKU ZAWOI IOW. LEKARZY, 

związku powszechnego i apolityczne
go, który zasięgiem swym  obejm ie ca 
tą Polskę.

Projekt stworzenia nowego zw iąz
ku zrodził się w okręgu lwowskim .

Na odbytym onegdaj w Krakowie 
posiedzenia okręgu, delegat Lwowa  
przedstawił zebranym projekt utwo 
rżenia nowej organizacji. Projekt ten  
spotkał się z ogólnym  aplauzem.

Nawy związek, którego nazwa zo
stanie w najbliższych dniach ustalo
na, będzie m iał początkowo siedzibę 
we Lwowie.

Czasopismem urzędowym organiza 
eji będą „W iadom ości Lekarskie^, 
wychodzące wr W arszawie. W  najbliż 
szym numerze tego czasopisma, w y
dawanego przez związek lekarzy u- 
hrzpicczaiui społecznych, ukaże się  
deklaracja programowa nowego zw ią  
zku.

W  fen sposób, zanim zapadną u 
chwały zjazdu poznańskiego, których  
treść nie trudno przewidzieć

POWSTANIE W POLSCE NOWY  
ZWIĄZEK ZAWODOWY LEKARZY 
POSTANOWIONO IJOWIEM NIE 
WYSYŁAĆ DELEGATÓW NA ZJAZD

DO POZNANIA W DNIU 17 RM.
Decyzja ta jest konsekwencją sta 

nowiska, jakie zajęły okręgi krakow

ski i lwowski wobe* zarządu główne
go.
KRAKÓW I LWÓW KWESTIONUJĄ  
LEGALNOŚĆ ORECNEGO ZARZĄDU 

GŁÓWNEGO 
a co za tym idzie, nie mają zamiaru  
brać udziału w zjeździć przez ten za
rząd zwołanym.
STANOWISKO LWOWA I KRAKO
WA POPARTE ZOSTANIE PRZEZ 

OPOZYCJĘ ŁÓDZKĄ

W  ten sposób 

W POZNANIU REPREZENTOWANI 

BĘDĄ JEDYNIE RASIŚCI.

Niezależnie od innych swych postu 
nowień okręgi lw owski i krakowski 
w ystosow ały protesty do komisariatu  
rządu w W arszawie i do m inister
stwa spraw wewnętrznych, kw estio
nujące legalność obecnego zarządu 
głównego i zjazdu poznańskiego.

Niezwykły czyn samobójczy
W  nocy około godziny 23-ej zgłosił 

się n a  stację Pogotow ia Ratunkowego 
25-letm szewc Bartel Antoni, k tóry  
w zamiarze samobójczym zjadł szkło.

Niezwykle odważnego samobójcę, 
k tó rem u  n a  szczęście nic nie grozi, o- 
patrzył dyżuru jący  lekarz i oddał go 
na oddział l i  gi szpitala św. Łazarza.

Echa strajku piekarzy
i» W ieliczce

W  dniu dzisiejszym toczyła się roz
p raw a apelacyjna przeciwko oskarzo 
nym  o uczestniczenie w zajściach i 
b ranie  udziału  w s tra jku  p iekarzy w 
Wieliczce w r. 1935.

W śród  oskarżonych znajduje  się 
Stanisław Cekiera, sekretarz  Związku 
Klasowego Polskiej Partii  Socjalisty
cznej. Andrzej Kadula, Mieczysław 
Kłosowski i Moses Lustgarten

Przew ód sądowy l ej instancji w y
kazał w dostatecznym świetle charak  
ter i tło s trajku. W skazał na  głodowe 
zarobki mas robotniczych, za trudn io 
nych po p iekarn iach  w Wieliczce i 
wyzysk, bezlitośnie u p raw ian y  przez 
pracodawców. Związek Klasowy prze 
prow adzając  s tra jk ,  szedł z m yślą u l
żenia doli robotniczej.

W  czasie jednak  istn ienia  s tra jku  
w yw ołane zostały zajścia w Wielicz
ce i o ich spow odow anie pociągnięto 
wyżej w ym ienionych oskarżonych do 
odpowiedzialności.

Bezczelny napad włamywaczy
n a  m t & S M k a a i e  a r - t .  m a t .  w  t Ł r a k a w m s

Podczas nieobecności mieszkańców  
w domu, do mieszkania artysty mala
rzu Stefana Filipowicza, ul. Sicmiradz 
kiego 1. 23 włam ali się nieznani spra 
wcy i splądrowali mieszkanie p izygo  
wując do wyniesienia pewna ilość 
obrazów i innych rzeczy wartościo
wych. Na szczęście zostali jednak spio  
szeni.

Za uciekającym i włamywaczami pu 
śełli się w pogoń mieszkańcy domu 
i przechodnie. Jeden ze ścigających  
urzędnik magistratu, wystrzelił w po*

TEATR DLA DZIECk WFSOLA GROMADKA
kV sobotę w Sali S ask itj o godz. I-tej pop. 

oraz w niedzielę o godz. l l - e j  rano i o 4-ej 
pop. pow tarza po raz 9-ty, 10-ty i 11-ty śli
czną i wesołą bajkę o drew nianym  pajacyku 
Pinokio. Świetna gra zespołu, efektowne de- 
doracje, piękna m uzyka i wesołe piosenki 
sk ładają  się na napraw dę urocze przedsta
wienie, k tóre  pow inny wszystkie dzieci zo 
baczyć.

Okazyjnie sprzedam

P A R C E
28 m etrów  frontn obok dwor« > 
towarow ego. Zgł.: H Weintraub 
Kraków, ni. Na Grodku 2, iab 

telefonem  Nr 175-0?

LĘ

wietrze celem zaalarm owania policji, 
gdyż uciekający włam ywacz ugodził 
jednego ze ścigających bagnetem w  
głowę.

Ostatecznie udało się policji ująć 
jednego z włam ywaczy, którym oka
zał się Jan Smolski, łat 20 z Kałusza 
bez zajęcia i bez stałego miejsca za
mieszkania.

Adw dr Rosenzweig wykazał dobi
tnie, że osk. Cekiera w szczególności 
dążył usilnie do zała tw ienia  s t ra jk u  
że swą p racą  i um iarem  rzeczywiście 
doprowadził,  że wszystko było na naj 
lepszej drodze do jego likwidacji Spo 
radyczne w ypadk zajść, w yw ołane 
przez rozgoryczonych robotn ików  by  
ty przypadkow a i tak  dalece spon ta
niczne, że w prost tru d n o  było mieć 
jakikolw iek wpływ na nie.

Sąd l ej instancji wymierzył o sk a r
żonym kary  w gran icach  3 do 0 mie-. 
sięcy z zawieszeniem

O brona jednak  apelow ała od 
roku.

Przewód sądowry rzucił raz jeszcze 
prawdziwie światło na udział ra d n e 
go miejskiego Cekiery w s tra jku . O- 
b rońca  oskarżonego di Rosenzweig w  
długim wywodzie w ykazał jego n ie
winność.

Rzeczywiście w yrokiem  sądu ape la  
cyjnego został Cekiera uniew inniony  
i zwolniony od płacenia wszelkich ko 
sztówr sądowych.

Co do pozostałych zaś oskarżonych 
sąd przyjął, że brali udział w zaj 
ściach s tra jkow ych i w yrok  I-ej in 
stancji zatwierdził.

wy-

Rozprawie
Pilarski.

przewodniczył s. a. dr

Minister M. Zyndram  Kościałkowski 
w karykatu rze

KONFISKATA „KRAK. KURIERA 
WIECZORNEGO" 

W czorajszy numer „Krak. Kuriera 
W ieczornego" uległ konfiskacie za 
wiadomość zamieszczoną na stronie 
ls z e j .

Również skonfiskowany został „Kra 
kowski Kurier Poranny".

B ronił1 obok d ra  Rosenzweiga, o 
brońcy radnego Cekiery, adw. dr 
Bross i dr Feliks Gross.

DR DROBNER PROSI O LEKARZA!

W dzisiejszym  czusie czytamy:
Jak się dowiauujemy, w stanie zdro  

wia dr Drobnera, przebywającego w  
więzieniu św. Michała, nie nastąpiła 
poprawa. W związku z tym rodzina 
zwróciła się do władz sądowych z pro 
śbą o dopuszczenie lekarza prywatne*
go-
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ

W dniu wczorajszym zm arł w K ra 
kowie błp Stanisław Lipski, b. p ro 
fesor K onserw atorium  i znakomity 
kompozytor.

OSTATNI RAZ

Dziś we czwartek n ieodwołalnie u- 
każe się ostatni raz na  scenie tea tru  
„Bagatela" a reyzabaw na rew ia  poli
tyczna pt. „Atak na  K raków ", w k tó 
rej bierze udział cały zespół a r ty s ty 
czny z Oleńską, Konarzew ska, Ref- 
Renem, O strowskim , P ręgow skun, O- 
polskim na czele. Ceny miejsc p o p u 
larne



o KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Rozdwojona Genewa...
Nie m ożna się dziwić, że tegorocz

ny  sezon genewski nie przykuw a spe 
c jaln ie  uwagi obserw atorów  politycz 
nych. Jed n ak  byłyby wszystkie dane 
ażeby państw a, zebrane tym razem 
nad  Lem anem , skonsolidowały się na  
zasadzie idei dem okra tycznej i o b ro 
ny poko ju  jako  zespół, p rzeciw sta
w ia jący  się dążeniom państw  totali 
ta rn y ch  i dynam icznych. W szystko 
zdaje się przeć ku  temu, ale nic nie 
w skazuje  na możliwość osiągnięcia 
tego rodzaju  wyników —  choćby tyl 
ko  m oralnych. Gdyby St. Zjednoczo
ne nie upraw iały  nada l polityki od
osobnienia wobec E uropy  i w duchu  
postu la tów  panującego dziś w Sta
nach  Zjedn. obozu do E uropy  się zbli 
żyły, o wynik taki byłoby oczywiście 
o wiele łatwiej.
P ań s tw a  tak  zjednoczone, reprezen
tow ałyby  przede wszystkim potencja ł 
gospodarczy n iepraw dopodobnej siły.
k tó rem u  nie byłoby się w stanie o- 
p rzeć  ani żadne z państw  to ta l i ta r
nych  z osobna, ani naw et wszvstkie 
razem , gdyby chciały, m iały  i mogły 
zawrzeć ze sobą jakąś  bliższą unię, 
czy porozumienie. W śród  państw  
m iaroda jnych  w zespole dem okracji  
dzisiejszej —  oczywiście poza S tana
mi Zjednoczonymi, k tóre  nie wcho
dzą w rachubę —  ani Anglia, ani F ran  
cja  na takie pa tronow anie  podobnej 
unii nie chciałyby się zgodzić. T ru d 
ność tkw i zarów no we F ranc ji ,  jak i 
w Anglii w tym, że obywatele tych 
państw  jaw nie  i wyraźnie wojny nie 
chcą  i gotowi są ponieść wszelkie o- 
fiary, byle do tej w ojny nie doszło. 
Wyższość państw  to ta lita rnych  nad  
p ań s tw am i o u s tro ju  dem okra tycz
nym  tkwi właśnie przede wszystkim 
w  tym, że ich obywatele są zorgani
zow ani wszyscy m ili tarn ie  i że odnosi

się wrażenie o ich naly chmiastowej 
gotowości do boju.

W  tej płaszczyźnie staje się jasne, 
że inicjatywa, z jak ą  lat k ilka  tem u 
w ystąpiła  Polska w sprawie t. zw. roz 
bro jen ia  moralnego, nie była pustym  
i czczym frazesem. Naodwrót s tw ier
dzić trzeba, że jeśli nasze władze szkol 
ne zwalczają dziś deklam acyjny  p a 
cyfizm w naszych czy tankach  i zmie
rza ją  celowo do w yrobien ia  wśród 
młodzieży cnót żołnierskich, to jest 
to pewnego rodzaju  konieczna defen 
sywa m ora lna  wobec naporu ,  jaki da 
je się odczuwać, zwłaszcza pod tym 
względem ze strony niemieckiej. Jest 
to swojego rodzaju  ryzykanctw o, k tó 
re tak  długo daje pozytyw ne wyniki 
i tak długo popłaca, dopóki nie spot
ka  się z jakąś bardzo stanowczą od 
praw ą. I o tę odpraw ę jest ciągle je 
szcze bardzo trudno, bo m ów i p rze
mówień się oczywiści ci ludzie nie bo 
ją, a na  czyny przeciwnicy ich nie 
m ają  odwagi się zdobyć. —  W  tym 
tkwi właśnie cała beznadziejność dzi 
siejszej sytuacji, k tó rą  zarów no
Mussolini i H itler jak  i Jap o n ia  wy 
zysku ją  bardzo  um iejętn ie  do swoich 

celów politycznych.
Czyta się w prasie  angielskiej* czy 

szwajcarskiej, że spotkanie  obu w o
dzów w Berlinie było tylko czystą m a  
nifestacją. I tak  jest napewno. J e d 
nak  nie da się zaprzeczyć, że naze- 
w ną trz  wyw ołać ono może wrażenie 
pew nej akcji p lanowej, zm ierzającej 
do ściśle określonych celów. Na oby
wateli angielskich i francusk ich  z pe 
wnością oddziała to jako  p rzejaw  ja 
kiegoś sojuszu, czy też przym ierza  i 
w ywoła w nich w rażenie współdzia
łan ia dwóch sił, tak  groźnych dla p o 
koju Europy. Tu właśnie pokazuje  się 
skuteczność działania  propagandy, —

która , operu jąc  efektam i bardzo  n a 
wet powierzchownym i, nie chybia 
celu.

Jak i  będzie stan bezpieczeństwa na 
Morzu Śródziem nym  po konferencji 
w Nyon, tego nie m ożna przewidzieć. 
Ale kto wie, czy może naw et F ran c ja  
i Anglia nie będą wdzięczne komisa 
rzowi Litw inowowi za to, że osta te
cznie udarem nił  udział W łoch w tej 
konferencji,  choć im to zrazu nie b y 
ło na rękę. —  Pokazało  się przecież, 
że i bez udziału W łoch i Niemiec mo 
żna na terenie m iędzynarodow ym  po 
dejm ow ać pewne dceyzje bardzo  za 
sadnicze. Pokaże się niebawem, czy i 
w jak im  stopniu m ożna je realizować. 
Jeśli zam ierzenie to się uda, to
będzie to  bodaj p ierw szy objaw  ta 
kiego porozum ienia  się m ocarstw  i 
państw  dem okra tycznych , k ió rc  po ira  
fią  obozowi przeciw nem u narzucić  

sw oją  wroię.
Byłby to niewątpliw ie sukces o zna 

czeniu bardzo doniosłym, w każaym  
razie zmitygowałoby to może m o ca r
stwa europejskie dynam icznie, p rzy 
gotowujące się teraz w Berlinie do 
tak  im ponującej dem onstracji.  Gdyby 
ten sukces istotnie udało się osiągnąć, 
choćby częściowo, to nasuw ałoby się 
pytanie, dlaczego aż tak  późno p rzy 
szła ta  refleksja, k iedy przecież zna 
cznie wcześniej bez zasiadania do sto
łu konferencji in terw encyjnej m ożna 
było wynik podobny osiągnąć. I na 
tej konferencji ostatecznie rozegrał 
swoją par tię  kom isarz  Litwinow, do 
p row adzając  ją  do faktycznego rozb - 
cia. W skazu je  to więc, ze zręczny dy
p lom ata  sowiecki, o którego dymisji 
ciągle była  ostatn io  mowa, dzierży 
batu tę  w bardzo  zasadniczych rozgry 
w kach  m iędzynarodowych, a w k aż
dym  razie tak  zręcznie po traf i  poc ią

gać sznurkam i, że na widowni eu ro 
pejskiej m arione tk i poruszają  się n ie
m al w tak t  jego woli.

Nie m ożna się dziwić, że kanclerz  
H itler w swojej końcow ej mowie tak 
ostro jeszcze w ystąpił przeciwko bol- 
szewizmowi.

D yplom acja  sowiecka w walce o byt 
p ań s tw a  sowieckiego nie pom ija  ż a - 
dnej okazji, ażeby udarem nić  wszel
kie próby zbliżenia m ocarstw  zachod

n ich  do Trzeciej Rzeszy

Gra sowiecka ograniczała się pra  
wie wyłącznie do p rób  izolacji Nie
miec. Obecnie w m iarę  wzm ocnienia 
się osi Rzym— Berlin, Sowiety usiłu 
ją  także osadzać i Włochy. Oświadczę 
nie Mussoliniego, iż nie życzy sobie 
Sowietów nad Morzem Śródziem nem  
było oczywiście rękaw icą rzuconą So 
wietom  w tw-arz, ale L itw inow  pod
jął tę rękaw-icę i doprowadził do tegc 
że w konferencji  w spraw ach Morza 
Śródziemnego bra ły  udział Sowiety, a 
nie wzięły udziału, bo nie mogły i 
nie chciały —- Włochy. Jesteśm y więc 
teraz św iadkam i zaostrzającego się an  
tagonizm u pom iędzy m ocarstw am i de 
m okratycznym i a totahstycznym i. 
Gdyby Stany Zjedn. w obliczu konfli
k tu  na  Dalekim W schodzie zajęły też 
postawę bardziej zdecydowaną, to 
fron t  dem okracji  doznałby znakom ite 
go wzmocnienia. Daleko m u jeszcze 
przecież i dzisiaj do jakiejś  konsoli
dacji.' Żałośnie to wyglada, że kom i
sarz Litw inow właściwie na  tym  fron  
cie w ykazuje najw iększą ruchliwość. 
W  każdym  razie jeśli co nada je  p ię
tno obecnej sesji Ligi Narodów, to  
właśnie ten jej ch a rak te r  antydyna- 
miczny, p róba  obrony poko ju  na  za
sadzie ideałów państw  dem okratycz 
nych i p róba  przeciw dzia łania  m eto 
dzie s tw arzan ia  fak tów  dokonanych , 
zastraszania , —  czy też wym uszania . 
Jeśli ta p róba  da choćby w przybli
żeniu pozytyw ne wyniki, okazać się 
to może zachętą  do dalszej konsolida 
cji w tym  kierunku .

0 ’Kie#

LI GA DŻUNGLI
Traged ia-buffo  w 3 ak tacu

AKT I.
Sala obrad Ligi Zwierząt Dżungli.

Lew-, przew odniczący Zebrania: 
Zebraliśm y się tutaj,  aby przez stwo
rzenie „Ligi Dżungli1' u trw alić  w re
szcie pokój między zwierzętami. A 
jed y n ą  drogą, w iodącą do tego celu 
będzie w egetarianizm. Mieszkańcy 
Dżungli zaw iera ją  obecnie między 
sobą wielki, potężny, —  ogólnie obo
w iązujący p a k t  nieagresji. Nie może 
być tak dalej, aby  zwierzę dla zw ie
rzęcia  było zawsze c z ł o w i e 
k i e m .  Pies m a  być przyjacielem  
kota, wilk jagnięcia, niedźwiedź sa r
ny, jas trząb  w róbla i t. d. W szystkie 
bez w y ją tku  zwierzęta m a ją  się od tąd  
żywić wyłącznie i tylko traw am i i k o 
rzonkam i. A teraz oddaję głos w ice
prezesowi Ligi, koledze tygrysowi 

Żywiołowy aplauz i braw a zw ła
szcza roślinożernych czonków Ligi.

Tygrys: (czyta) Sankcje dla obrony 
naszego s ta tu tu  nam y  następujące: 

Jeśliby k tó rem uś z członków Ligi 
p rzyszła  ochota zjeść drugiego człon 
k a  Ligi, to wszyscy inni m ają  p raw o 
zjeść tego pierwszego. Pow tarzam  
pierwszego a nie drugiego. Poza tym 
każdy  napadn ię ty  członek Ligi m a 
p raw o  zjeść swego napastn ika . „L i
ga Dżungli" rozstrzyga wszystkie spo 
ry  i orzeka k to  jest napastn ik iem , a 
k to  napadn ię tym  (zwraca się do 
zebranych):

Dzień u tw orzenia „Ligi Dżungli " 
je s t  dniem  pojednania, a jego w y ra 
zem będzie uroczysty  bankiet, k tó ry  
rozpocznie się za chwilę w salonach 
Ligi, gdzie podadzą n am  już tylko po 
traw y  jarskie.

Aplauz i brawa.
Rozegzaltowane jagnięta  beczą z 

radości —  capy w ykrzykują:  W górę

lw a p re z y d e n ta  i tygrysaw iceprezy- 
denta  —  woły ryczą z en tuzjazm em : 
Niech żyje „Liga Dżungli"! Niech ży
je „Liga Dżungli"!

(Kurtyna opada)

AKT II.

Bankiet.

Na bezmięsnej uczcie wielu z mię- 
sużernych członków Ligi odczuwa 
straszny głód.

P ierw sza H iena (patrząc łakom ie 
na  swego sąsiada zająca, zw raca się 
do drugiej hieny); Ach jakżebym  chę
tnie zjadła teraz zajęcze udo '

D ruga hiena: Abyś mogła zjeść za
jąca, to musisz być wedle now ych u 
staw Dżungli zaczepiona przez n ie
go...

P ierwsza Hiena: Ale jak  to zrobić?
Druga hienia: Poprostu  nadep ta j  

m u na nogę...
P ierwsza hiena: No to przecież u 

cieknie! :
D ruga hiena: W obec tego kopnij 

tego niedźwiedzia naprzeciwko...
P ierwsza h iena: Et! Masz pomysłyl 

Rzuci się n a  m nie i zje mnie.
D opraw dy straszne położenie, a 

m nie kiszki m arsza  grają!...
Lew (do ja łó w k ip o k o jó w k i) :  Czyż 

nie ma tam jeszcze czegoś do zjedze
nia?

Ja łów ka pokojów ka: Nie m a  czci
godny lwie prezydencie prócz sznycli 
z jarzyn...

Lew: Do djabła!... Żołądek sobie 
popsuję!... (zwracając się do tygrysa): 
Co robić kolego tygrysie?

Tygrys: Ha. Nie tak ła tw o być p a 
cyfistą i w e g e ta r ian in e m .. Żebyśmy 
mugli nasycić nasze apetyty, m usimy 
być wedle nowych ustaw  Dżungli n a 

padnięci!... Lwie prezydencie., zasa
dniczo byłoby dla naszych żołądków 
lepiej, aby obowiązywały zasady od 
w ro tne  —  t. zn. aby n apas tn ik  mógł 
zjeść napadniętego. —

Lew: No tak. Ale gdzież tu ta j  n o 
wość? T ak  było dotychczas. —  Musi
m y iść przecież z postępem...

Tygiys: To się pięknie mówi... ale 
z tego postępu  m ożna  zdechnąć!...

B a ra n ek - Be, Be, Be. —  Każdy po 
czątek jest trudny  .. Każdy początek 
jest trudny... Be, Be,Be.... Tylko t ro 
chę cierpliwości...

Koza (zwracając się do lwa i tygry 
sa ) - Me, me, me. P an  b a ran ek  m a 
świętą rację  —  tylko trochę cierp li
wości —  później pójdzie o wiele le
piej... ;

Tygrys (do lwa): W idzę tu  tyle pię 
knych  kąsków  obok siebie, że do
p raw d y  istne m ęki przechodzę... iż 
m uszę na  to wszystko . ty lko p a 
trzę... O niech pan  spojrzy  np. na  tę 
m iłą  ja łów kę pokojówkę, co nam  do 
stołu podaje.... t łuściu tka i smacz- 
niutka... n iepraw daż?

Lew (m achając nerw ow o ogonem): 
Rzeczywiście sztuka w arta  gizecnu..'.

Tygrys: [P raw dę . powiedziawszy
pow inniśm y urządzić  coś dla ro ze r
w an ia  towarzystwa. —  Ot p roponuję  
wielce pouczającą i ak tu a ln ą  dla nas 
zabawę, w której  n a  przyk ładach  bę
dzie m ożna zadem onstrow ać, co się 
m a czynić w w ypadku  przekroczenia 
zakazu Ligi..

Lew (do tygrysa): Świetny pomysł 
—  należy przecież unaocznić sobie 
plastycznie jak  się należy zachować 
w razie napaści... (zwracając się do 
wszystkich): Proszę Państw a. Kolega 
tygrys podał bardzo dobry  projekt, 
a  mianowicie, abyśm y dla ekspery  
m entu, że się tak  wyrażę w prow adzi
li na chwilę w czyn nasze ustawy. —  
Któryś z nas sp róbu je  drugiego za
czepić, a ten odpow iednio  zareaguje 
na to ew entualnie  roztoczy sprawę 
przed fo rum  Ligi... A wiąc zaczyna
m y ... Kolega tygrys obejmie łaskawie 
reżyserię

Tygrys: Pani hieno: Niech pan i li
derzy tak  na żarty  zająca, a pan... pa 
nie w ilku owieczkę... a  pani... p anno  
ja łów ko tchórza...

H jena, wilk i ja łów ka skw apliw ie 
w ypełniają  rozkazy.

Owieczka, zając i tchórz krzyczą 
przestraszone: Jesteśm y napadnięci, 
uda jem y się pod opiekę Ligi...

Lew (z pow agą i nam aszczeniem ): 
W  tej oto sytuacji mogą się członko 
wie Ligi zając, tchórz i owca rzucić 
się na swych napas tn ików  i pożreć 
ich.

T y g ry s- No proszę się rzucić!
Ogólny śmiech n a  sali
Zając, tchórz i owiecka (chóralnie): 

Kiedy my się boimy!....
Tygrys (zwracając się do lwa i in 

nych wybitniejszych członków Ligi):
To m y wobec tego m ożem y zjeść 

hjenę, w ilka i jałówkę!
Lew z tygrysem  rzucają  się jed n y m  

susem na napastn ików , co staje się 
hasłem  do ogólnej walki. —  Rwetes 
—  piski —  krzyki i gonitwa.

(Kurtyna spada).

AKT III.

P o  uczcie.
Lew (do tygrysa): Jakoś  niezbyt d o  

brze skończyła się ta nasze zabawa... 
T rochę zapom nieliśm y się...
' Tygrys: J a  bo nie żałuję —  już da 

w no takiej uczty nie miałem... ach 
te pośladki jałówki były nadzw yczaj
ne...

Le»w: Proszę zwołać wszystkich, 
czł.onków Ligi i oznajm ić im, iż za
b aw a skończona. — P rzykro  mi, t e  
pochłonęła  trochę ofiar, ale przy eks
p erym entach  to  się zdarza....

Tygrys: Kolego prezydencie! W ię
ksza część członków Ligi jest zjedzo 
na, więc szkoda zwoływać posiedze
nie. —  Tow arzystw o rozerw ane w 
całym tego słowa znaczeniu —  co do 
m nie to  czuję, iż w egetarian inem  i  
pacyfistą nie zostanę...

Lew: J a  zdaje się też...
(Kurtyna opaaa).
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Nie szargać!

Pod takim ty tu łem  ukazał się w 
..not)otniku“ artykuł,  k tó ry  cytu ,am i
częściowo:

»Ukazał się w tym  tygodniu przed 
1 zem Polska— Jugosław ia a r tyku ł  

P°d takim  oto tytułem:
CZY LWY JUGOSŁOWIAŃSKIE ZA

CHYŻĄ b i a ł e g o  o r ł a ?
Cryteinik pomyśli sobie, że tak  p i

sała sowiecka Gimnastika, albo Kra- 
snyj Sport. To byłoby oburzające. A- 
też nie. To w ten sposób pisze w W a r  
sza wie „Nowy Sportowiec".

Podziwiamy głupotę i tupet pp. re
daktorów tego, pożal się Boże, „no- 
w°go“ sportowca.

Lew i Orzeł Biały są drog.m i zn a
kami, że nie powiem świętymi, obu 
narodów, są w yrazem  dążeń państw o 
wych Polski i Jugosławii.

I oto pewnego dn ia  red ak to r  „N. 
S.“ ukazuje n am  krw aw y obraz, k ie 
dy Rzeczpospolita, Je j  symbol. Orzeł 
Biały „zagryziony zostaje" przez... 11 
„chłopców" jugosłowiańskich.

Czy tego rodzaju  tj tuły są do po 
myślenia w niezależnej prasie  i w p ra  
sie w ogóle, k tó ra  m a w pa jać  poczu
cie odpowiedzialności za nap isane  sło 
w o ?

Czyżby Kom isariat Rządu tylko prze 
oczył te głupie harce  pióra red ak to 
rów ^N ow ego Sportow ca"?

Z kortów tenisowych
Los Angeles w m iędzynarodo

wym  tu rn ie ju  tenisowym o m istrzo
stwo południowego Pacyfiku, w pół 
finale niespodziewanej porażki doznał 
kwietny tenisista niemiecki Cramm. 
przegrał on łatwo w trzech setach do
Amerykanina Riggsa 4:6, 4:6, 2 :6.
^ ^ ó ł G n n ł y t e u i s o w y c h  mistrzostw

RZEŹBA J. KLUKOWSKIEGO W IEL  
KĄ NAGRODĄ SPORTOWĄ

lJyrektor P tJW F  i P W  postanow ił 
zakupić rzeźbę Józefa k iukow skiego  
odznaczoną złotym medalem olim pij
skim, a przedstaw iającą postać ale
goryczne, wieńczącą zwvcięzkiego a- 
ttetę.

Rzeźba ta stanowić będzie państw o 
wa nagrodę sportową.

świata  zawodowcow dały wyniki: 
Niisslein— Stoefen 6:3, 6:4, 6:3, Til- 
den— Cochet 6:3, 6:2, 6:3. 
mitr, ■■■■■■■!!■  b m w  —  W i  ju

INSPEKCJA SANITARNA OBIEK
TÓW SPORTOWYCH

Ministerstwo Opieki Społecznej po- 
Itciło lekarzom jiowiatowym p ro w a 
dzenie inspekcji san ita rne j  u rządzeń  
sportowych, przeznaczonych do uży 
tku puiilicznego.

M inisterstwo podkreśliło  w swym 
okólniku konieczność przestrzegania  
zasad higieny w czasie prow adzenia  
ćwiczen zapraw y i zawodow, a nadto  
zagw arantow anie  odpowiedniej opie
ki i kontroli lekarskiej n ad  ćwiczą
cymi.

Kolejowe Przysposobienie
Wojska we— tranów

Odbyły się w Krakow ie n a  W iśle 
regaty kajakow e organizow ane przez 
KPW . Kraków, w czasie k tó rych  o 
siągnięto następujące wyniki:

Biegi na  5000 mtr. (1 kim. pod p rąd  
—  4 km. z prądem). Kajaki jedynki 
panów : 1) Łacheta  (KPW. Kraków) 
28,08, 2) W ory tko  (Polic. KS. Kraków
29.26, dwójki panów : 1) 'W oźniak
— Leńczowski (Polic. KS) 24 3S, 2) 
Tabaczek— Szpala (KPW Kraków)
25.26, 3) Janocik— Ciepły (YMCA Kra 
ków) 25.57, 4) Bruder— B ruder  (Mak 
kabi Kraków) 27,02. Składaki dw ój
ki panów: 1) Bomberg— Czocli (KI 
Kaj. Katowice) 29,41, 2) Jaw orsk i— 
Pakoński (Sokół Kraków) 32,01

Biegi na 4000 m tr.:  Kajaki dwójki 
mieszane: 1) Ż m udzianka— Malski 
(AZS Kraków) 19,46. Kajaki dwójki 
początkujących: 1) Sonik— Sochacki
(niestow.) 20,30.

Biegi n a  1000 m tr  Kajaki jed. p a 
nów: 1) Łacheta  (KPW. Kraków)
czas 8,51, 2) Nowak (niestow.) 9,02,
3) W orytko  (Pol. KS. Kraków) 9,05,
4) Ju ch a  (\rMCA Kraków) 9,06, 5) Ga 
cek (Pol. KS. Kraków) 9,12. Kajaki 
dw.: 12 W oźniak— Leńczowski (Pol. 
KS Kraków) 7,31, 2) Tabaczek— Sza
la (KPW  Kraków) 7,32. Kajaki dw. 
iniesz. 1) T yrk low a— W oźniak (Pol. 
KS Kraków) 9,13. Składaki dw W.: 
1) Bomberg— Czoch (KI. Ku Katowi 
ce) 8,44

Biegi na 600 m. Kaj. jed. W. pań:
1) T yrk low a (Pol. KS Kraków) 9,53,
2) Żm udzianka ( \Z S  Kraków) 9,54.

Kaj. jed. W. panów: 1) H ebenstreit  
(KPW Kraków) 6,49. 2) T arnow ski 
(niestow.) 7,01, 3) Brzeziński (AZS 
Kraków) 7,02, 4) Stefański (niestow.) 
7,28. Kaj. dw. W. 1) Hebenstreit—  
Ziółkowski (KPW Kraków) 7,18, 2) 
Brzeziński— Brzeziński (AZS. K ra
ków) 7,31. Skład. jed. W.. 1) Ziółkow 
sl i (KPW  Krakowy 6,42, 2) Gut (KPW 
Kraków7) 7.

D rużynow e zwycięstwo o nagrodę 
przechodnią  „Składnicy K rakow s
kie j"  odniosło K PW  Kraków w cza
sie 1,09,58, p rzed  Polic. KS Kraków- 
w7 czasie 1,10,42.

Soldan z Cracovii po  zaw odach lek 
koatletycznych W arszaw iank i pozo
stał w- W arszawie i w stąpił do Syre
ny. Ma on obiecaną posadę w jednej 
z instylucyj samorządowych.

J E Ż E L I

B A 1 E  S t i  E
H  i e s M & w k  O R T F  

/l/I ODO IW E

tfr/ilro
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Projekt ustawy o zwalczaniu
c f io r ÓS» M / e n G r ą g c & s a ą g c łt

SKRA). Jak się dowiaduje Ajtn- 
„Iskra“, w7 ministerstwie opieki 
łetznej opracowywany .jest pro 
ustawy o zwalczaniu ehorth we 

tcznych, który przedstawiony 
być Izbom Ustawodawczym na 
chodzącej zwykłej sesji parła
Jurnej.
d czasu W ielkiej Rewolucji Fra 
dej do począiku wieku XX sy 
i rcglam netaeji nierządu byt j 
>m wyznaniem  wiary spme
istw cyw ilizow anych w wa cc
wodawczej z chorobami wenerycz 
ii.
I?»tcm ten, polegający n i r tjc sra  
jolicyjnej i periodycznych og ę 
i  lekarskich prostytutek, zos a 
sionj w większości państw, 
losowany w Polsce zreformowali} 
cm reglam entacji nierządu, p< » 

na zniesieniu doniow p,ł ,c 
ti 1 zam ianie nolicyinej rcjestracj 
itytutek na rejestrację lekarską, 
al unormowany czasowo w oez 
i..uu o i unormowanie ealok.zta 1 
ratki z chorolrami weneryczny nu.
lasyezny system reglam eni- '• P 
awia poza naw iasem nadzoru . 
rnego chorych wenerycznie mę 
:n oruz prostytutki potajemne, ba
uci opinię publiczną co do ezp 

twa korzystania z usług 11icr* 
pozostającego pod urzęt ow y 

zorem w ladz sanitarnych, i- 
‘ niebezpieczną pod wzg ę<■ «
m ym  wędrówkę prw tytu«*  
cukiwaiiiu miejsc zaciszniej- ^
nadzoru policyjnego- v.
zagraniczne poucza, na
czająca ro /b u d o  ” Jego nie
nictw a przcciwwein ly ® 
lala opauow ać zarazy " j i  

rśród Mer n i e u s i m ł ^ T O ^ b  
:e ważących zdrowie i y
„  , i , « ,  u

nie, że bez stosowania pewnych za
rządzeń przym usowych nie zdoła sku  
teeznie przeciwdziałać szerzeniu się 
klęski wenerycznej.

W pierwszym rzędzie nasuwała się 
myśl zastosowania przym usowego 
leczenia względem osób, które przez 
lekkom yślność lub niesum ienność 
nie spełniają zarządzeń lekarzy lub  
wykony w ują je niedbale, wskutek te
go narażają społeczeństwo na choro
by weneryczne.

Nie ulega wątpiiwosei, że stosowa
nie leczenia przymusowego przez w ła
dzę administracji ogólnej może być 
uskutecznione przez zgłaszanie do 
władzy administracji ogólnej cho
rych, nie przestrzegających ich za 
rządzeń i narażających swe otocze
nie na zarażenie.

Obie te zasady są w7 ustawodaw
stwie przeciw wenerycznym nieodzow  
ne.

/  tych względów projekt ustawy  
przewiduje w stosunku do chorego 
zasadę przymusowego leczenia się u 
lekarza oraz przestrzegania przepi
sów7 zapobiegawczy cli. Choremu pozo 
stawiona jest swoboda zmieniania le
karza.

W stosunku do lekarza projekt 
przewiduje ważność pouczenia cho
rego o zaraźliwości choroby, koniecz
ności regularnego leczenia się, o 
środkach zapobiegających zarażeniu 
i o karalności zarażenia.

Projekt przewiduji obowiązek le
karza zgłaszania opornych chorych 
do powiatowej władzy administracji 
ogólnej.

Projekt ustaw} nic omawia nie
rządu, zajmuje się bowiem wyłącznie 
wenerycznie chorymi, podejrzanymi 
o chorobę i jej szerzenie. Biorąc przy 

kładowo W arszawę, należy zauwu 
żyć, że na przeszło m ilionową lud
ność i przy bardzo silnym przypły
wie i odpływie niestałych mieszkań

ców liezba zarejestrowanych prosty 
tutek wynosi z.443, dorabiających 275 
razem 2.718 kobiet, podlegających  
periodycznym oględzinom lekarskim  
(dani z 1S35 r.). W  rzeczywistości li
czba kobiet, uprawiającycli nierząd w  
Wrarszawic, prawdopodobnie przekra 
cza tę liczbę wielokrotnie. W obec te
go kontrola 2.718 kobiet daje ochro
nę fikcyjną, zwłaszcza, że najbardziej 
niebezpieczne, m ianowicie m łodocia
ne prostytutki poniżej lat 18, nie pod- 
legają rejestracji.

Biorąc pod uwagę piętnujące i nie
humanitarne tlo reglam entacji, pro 
jekt przewiduje jej zniesienie.

Ażeby roztoczyć nad społeczeń
stwem o ile m ożności skuteczną  
ochronę przed zarażeniem wenerycz 
nym, projekt uprawnia lekurza po
wiatowego do zażądania w formie 
bezwzględnie dyskretnej od osoby po 
dojrzanej o szerzenie chorób wenery 
cznyeli przedłożenia mu świadcetwa  
lekarskiego o jej stanic zdrowia. O 
ile podejrzenie w  stosunku do danej 
osoby trwa, może lekarz powiatowy  
żądać od niej przedkładania takiego 
świadectwa w odpowiednich odstę
pach czasu w miarę potrzeby.

W porównaniu do stanu obecnego, 
czyli do trybu postępowania unormo 
wanego dla neoregleineiitaejl, wed
ług którego komisja sanitariio oby- 
czajowa z udziałem czynnika obywa 
teiskiego rozważa, ezy dana osoba 
ihoŻ! być zaliczona w poczet prosty
tutek, a w razie uchwały zatwierdza
jącej, oględne, dyskretne żądanie 
świadectwa lekarskiego jest postę
pem w kierunku humanitarnym.

Metoda ta nit czyni różnicy eo do 
płci osób upcsnyeli, względnie podej 
rżanych o szerzenie chorób wener} 
eziiyeh.

Projekt ustawy upoważnia m ini
stra opie ki społecznej do zarządzenia 
badania skupień ludzkich wt okoli
cach o znacznym nasileniu kiły oraz 
przewiduje środki przymusowe, m a
jące na celu skłonienie chorego do 
poddania się leczeniu bib obserwacji

Projekt daje ponadto podstawę

jiraw-ną do wkroczenia władzy, o ile 
choroby wTeneryczne szerzą się w ja
kiejkolwiek instytucji, zakładzie i do 
zastosowania środków celem zwalcza 
nia tych chorób.

Projekt ustawy nakłada na gm iny  
pewne obowiązki w zakresie prowa
dzenia walki z chorobami wenerycz
nymi. W tym celu projekt przewidu
je obowiązek gmin m iejskich, liczą
cych ponad 15.000 mieszkańców7, 
uruchom ienia i zakładania przychod
ni przeciwwenerycznych, w których  
leczenie niezam ożnych chorych m a  
być bezpłatne. Nie chodzi tu o urzą
dzenie przychodni odrębnej, gdyż 
przychodnia przeciwweneryezna m o
że wejść w skład ośrodka zdrowia, 
tj. instytucji, ześrodkowywująccj ca
łokształt pracy zapobiegawezo lceznl 
czej_ na danym terenie. Z ogólnej licz 
by powiatów większość ma juz ośrod  
ki zdrowia. Ogólna liezba ośroduów  
zdrowia w dniu 1-yin stycznia br. wy 
noska przeszło 400. Z ogólnej liczb} 
100 miast, mających ponad 15.000 

m ieszkańców, «8 miast posiada o- 
środki zdrowria, a ponadto 4 miasta 
odrębne przychodnie przeciwwene- 

ryetne. Ogólna liczba przychodni 
przeciw wem  ryeznyeh wynosi około  

300.
Projekt przewiduje ponadto obo

wiązek miast z ludnością powyżej
25.000 m ieszkańców i powiatowych  
związków samorządowych utrzym y
wania w szpitalach potrzebnej liczby 
łóżek szpitalnych dla chorych w ene
rycznych, jak również m ożność łącze 
nia się tych miast i powiatowych  
związków samorządowych w celu za 
kkulania wspólnych zakładów spe
cjalnych dla chorych wenerycznych.

W reszcie projekl zwaleza w lecznl 
etwie eliorob wenerycznych stosowa  
nie środków i sposobów leczenia, zy
skujących najłatwiej klienta za po- 
moeą reklamy publicznej, jak rów
nież sainoicczenk* chorych, rozpow- 
szeciinione dzięki nieoblożnenui cha 
rakterowi cierpienia, niem niej grożą 
eego chorym poważnym i powikłania  
rni chorobowymi. (Iskra).
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Tam, udzie urodził się Jczef Piłsudski
Ziemia wileńska... Pofalow ana, roz- 

szu n n an a  lasami, poprzerzynana  wi 
jącym i się m alowniczo korytam i rzek 
Ziemia piękna, a jednak  tchnąca j a 
kąś  dziwną melancholią. Może dlate 
go, że ty lekroć k rw ią  spłynęła?

Ziemia —  tym  nam  droższa, że wy 
oała W ielkiego Marszałka. Ze On ją  
ukochał,  jej oddał Swoje serce.

W  Zułowie, m a ją tk u  oddalonym  o 
około 60 kim. od W ilna  przyszedł na 
św iat w 1867 r. Ten, k tó rem u  Polska 
m iała  po tem  zawdzięczać swą w ol
ność. Przyszedł na  świat Józef P ił
sudski.

Od dwóch lat nie m a Go już wśród 
nas. A jednak tam ta  ziemia ciągle je 
szcze przesiąknięta  jest jego obecno
ścią, ciągle tchnie wiecznie żywym 
w spom nieniem . Są lam  przecież je 
szcze ludzie, co Go m aleńk im  pam ię
tają. W skazują  na  n iewielką rzeczkę 
Morę, nad  k tó rą  staruszki wierzby 
pochylają  się tak nisko, że ich szero
kie listki do tynają  n iem al pow ierz
chni wody, i mówią „O tu, w tym 
miejscu kąpa ł  się...“ A potem  poka 
żu ją  rozłożystą lipę: „...O tu, na  tę
lipę drapał się...“

Krążą w spom nienia, opowieści, co 
z biegiem lat poprzetw arzały  się już 
n iem al w legendy. Legendy o m ałym  
„ Z ia k u “, co stał się „Dziadkiem** w 
siwej maciejówce i um iał tak  ciepło 
pa trzeć  z pod nawisłych, krzacza 
stych brwi.

Mała, położona wśród lasu, s tacy j
ka. Biały, podpar ty  n a  ko lum ienkach  
bu dynek  z czerw onym  dachem  To 
stacja  kolejow a Zułów. Do Zułowa, 
m a ją tk u  rodzinnego P iłsudskich, je 
szcze około kilometra.

D roga prow adzi przez las. Paździer 
m kow e słonce już n iem al zupełnie 
nie grzeje. Tyle, że rozjaśnia, wyzła-

ca świat. Wieje ostry, z im ny wiatr.
Jesteśm y n a  miejscu. Szare fu n d a 

menty. To tu. Tu  stał dwór. Potem  
spalił się... F a la  ogromnego wzrusze
nia zalewa serce. Tu, ten narożny po 
kój to była sypialn ia  rodziców M ar
szałka. W  tym  pokoju  urodził się Jó 
zef Piłsudski...

Majątek Zułów obejm ował niegdyś 
obszar około 900 ha. Po pożarze dw o
ru, pańs tw o  Piłsudscy wraz z dziećmi 
zamieszkali w nieistniejącej również 
dzisiaj oficynie. Około r. 1880 Zułów 
przeszedł w obce ręce, ulegając k i l
k ak ro tn y m  parcelac jom  i częścio
w ym  spizedażom . Dziś z całego m a 
ją tk u  pozostało zaledwie 65 h a  n a j 
bliższego otoczenia dawnego dworu. 
Pozostałość la  zna jdow ała  się w s ta 
nie zupełnej ru iny  i opuszczenia.

W  r 1934 walny zjazd delegatów 
Związku Rezerwistów w W arszaw ie  
powziął p iękną myśl, aby drogą skła
dek członków organizacji zebrać od
powiednie fundusze na  w ykup i od
budowę Zułowa. W  dniu  11 l is topa
da 1934 r. złożono w Belwederze m el
dunek, że Zułów bostał wykupiony...

O dbudow a Zułowa w ym agała  grun  
gownych studiów i s tarannego p rzy 
gotowania. Rozważono cały szereg 
koncepcji rekonstrukcyjnych , Po 
śmierci jednak  M arszałka P iłsudskie
go zaszło konieczność zrezygnowania 
z odbudow y Zułowa. Postanow iono 
natom iast  uporządkow ać Zułów, by 
stał się trw ałą  p am ią tk ą  narodow ą. 
Rozpisano k o n k u rs  architektoniczny, 
w k tó rym  pierw szą nagrodę o trzym ał 
projekt prof. inż. arch. R. Gutta i 
przystąp iono  do pracy. F u n d am en ty  
dawnego dw oru  zostały u trw alone, 
na  okala jącym  zaś dw ór terenie po 
w stał ogród.

O glądam y ru iny  s tare j gorzelni,

wołowni, potem  zwiedzamy p iek a r
nię, budynek  pochodzący z 18!8 r., 
gdzie składane są wszystkie przedinio 
ty, jak ie  w czasie prac rekonstrukcy j  
nych  zostały wykopane.

Obecnie wszystkie prace około od 
budow y Zułowa zostaiy już ukończo
ne. W  dniu  zaś lO październ ika br. od 
bęazie się w Zułowie uroczystość za

sadzenia pam iątkow ego dębu wśród 
u trw alonych  fundam en tów  daw ne
go dw oru, w miejscu, gdzie urodził 
się Józef Piłsudski. Na wieczną p a 
m iątkę. i

Nad leniwie p łynącą rzeczką Merą 
pochylają  się omszałe wierzby, m e
lancholijnie  szumią s tare  lipy. One 
pam ię ta ją  .. P am ię ta ją  najlepiej...

,, * r n. ' *'*3 ---- ........

Audycje polskie w  Radiu Czechosł.
cc/ ^ ly c jo d iifu  ź o l c t f t y  n a r o d o u e /

Prezydent Oswobodzicitl T. G. Ma 
saryk  należy do całej ludzkości. Nie 
m a bowiem narodu , k tó ryby  nie u- 
znaw ał duchowego au to ry te tu  tego 
W ielkiego Myśliciela i O rędow nika 
P raw dy  i Sprawiedliwości. Nic też dzi 
wnego, że w tygodniu żałoby n arodu  
czechosłowackiego cały świat z zain- 
teersow aniem  śledził p rzygotow ania 
do ostatn iej Jego podróży. Szczęśliwe 
było więc zarządzenie Radia p ra sk ie 
go, że słuchaczy polskich in fo rm ow a
no stale po polsku. Możemy pow ie
dzieć, że każdy dem okra ta  polski z 
praw dziw ą satysfakcją słuchał w tym 
czasie audycji polskiej, gdyż w zm ar 
łym  czci cały dem okra tyczny świat 
polski prawdziwego bo jow nika  o de
m okrac ję ,  dziś tak  b ru ta ln ie  dep taną  
w n iek tó rych  państwach.

N iespodzianką dla słuchaczów po l
skich był polski odczyt red ak to ra  E. 
W ańkego  na  tem at „Masaryb a Pol- 
ska“ . Prelegent omówił m nóstwo 
szczegółów z życia T. G, M asaryka, 
k tó re  dotychczas nie były znane w 
Polsce, a  k tó re  nieraz mylnie są m

terpretow aine, ba  naw et często spo
tykam y się z fałszywemi tw ierdzenia 
mi, przedstaw iającym i Masaryira j a 
ko nieprzychylnie usposobionego dla 
Polaków. Prelegent może zechciałby 
jeszcze obszerniej zająć się tym tem a 
tern chociażby na łam ach  prasy, aby 
o W ielkim  Prezydencie dowiedział się 
szerszy ogół.

Dobra M
U c z e s t  n i c y  

światowej wo'ny 
przyjaciele pokoju :

O Y T Ą J C I Ł
1 6 0  s t r o n  
27 ilustracji 
140 g ro szy !

K raków , F lo r ia rs k a  29
A. K0RMIK

Spr*eJa£
SW ETRY zakupisz na jtan ie j przy dużym 

wyborze, w firm ie „MAG4ZYN POLSKI11 
KRAKÓW, DŁUGA 51). Swetry dam skie mo 
deluwe 3.90, 0.50, 10.50 Męskie 2.50. 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
m ęskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin
ne 2 50. 4.50.

KOM PLETNE w ypraw ki niem owlęce. Bieli- 
na, konfekcja dziecięca najtan iej. O bslan- 
der, Rynek 11.

RESTAURACJA-  F RŹY "HOTELU „PO I, . 
NIA“ ul P aw ia 2, poleca znakom ite obia 
dy  po 1.50 zl. Specjalność: co piątek karp  
po żydow sku, w niedzielę flaczki. 200/37

Ki_UBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda
n ia ,u  tapicera, Kraków, św. Tomasza 26, 
tel. 115-96

KOŁDRY, bieliznę pościelową, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca na jtan ie j EISEN, K raków  
Słow kow ska 2.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 5  let
n ią  gw arancją  wysyła na catą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin zl 1.50 i 2.50. D yskrecja za 
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz bezpłatnie. em -V

_,EXPRESS“ czyści chem icznie w szelką gar
derobę, kilim y, dywany, fa rbu je  pod G W \ 
HANC JĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy
n a  fa rb ia rn ia  na  barw nik i „LMrAlS 
T I I R E N — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

SWETRY n a jtan ie j zakupisz we fabryce swe
trów , KRAKÓW', K rakow ska 6.

ZAKŁAD tapicerski H am m era, K raków, S ta
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any, 
fotel-lóżko, poduszki, tóżka potowe. P rzy j
m uje w szelkie reperacje.

N ajlepiej i n a jtan ie j kupisz m odne i ele
ganckie parasolki, parasole w firm ie 
„UM liRELLO", K raków  RYNEK GŁ. I I .  
W YKONUJE reperacje  so lidn i0, szyDko 
i laniu. 198/37

„BŁAWAT PODGÓRSKI" poleca duży w y
bór bław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra - 
ch tana  w ykonuje fu tra  m ęskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty w zakres Ku
śn ierstw a wchodzące, z m ateria łów  w ła
snych lub dostarczonych, według najnow 
szych modeli parysk ich  po cenach znacz
nie zniżonych w K rakowie, Ka>-mcliska 8.

SPRZEDAM KIOSK MUROW ANA „  ei ilrum  
Podgórza (Plac Zgody). W iadom ość Lw o
w ska 2 m. 11.

W oSne posady
PR Z \'JM Ę  dwóch czeladników  tapicerskich. 

Zgłoszenia K raków, S tarow iślna 85.

Kupno
N ajnow sze maszyny do
szycia po 150 zl z d ługo
letn ią gw arancją  tylko u

I t t za
K raków, K rakow ska 30.

 ̂ank a w y c k o w a m e

OTOMANY', tapczany, fotel-łóżku, poduszki, 
różne łóżka połowę. Z akłada nowe sprę
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEK T" 
(dywanowe) w szelk ie  reperacje  gFutownie 
tanio — SCI1NITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SK1, STAROWIŚLNA 85.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA- j 
DNY ALBUM AMATORSKI AV OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWORNI ALBU- i 
MÓW' S. RAUCIIER, KRAKÓW', KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

LoSca! e
SKLEP FRONTOWY ŚW. MARKA 27 I LO 

KAŁ PARTEROWY tylny jasny  6/5 m 
STAROWIŚLNA 19 W  KRAKOWIE do
w ynajęcia za czynszem z góry na hiuro 
lub  cichy przem ysł. — Dozorcy w skażą 
w iadom ość: S tarow iślna 19, I. p. m. 8. 
td  148-32 od 8— 10 rano.

ANGIELSKI. F rancusk i, N iemiecki —- 
znakom itą m etodą Ansona: K row oder

ska 5. Złotych cztery m iesięcznie.

KURSA KROJU I MODELOWANIA: a) KON 
FEK CJI DAMSKIEJ; b) GARDEROBY 
D ZIECIĘCEJ; e) GORSECIARSTWA, NAJ 
NOWSZYM SKRÓCONYM SYSTEMEM. OD 
DNIA 11. X. „OGNISKO PRACY‘‘, SKA
WIŃSKA BOCZNA 7, TEL. 158-21.

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą fran 
cuską, udziela i przygotow uje do w ystę
pów. P róua  gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ew in, w irtuoz gwizdu ko lo ra tu r."  
K raków, ul. K ujaw ska 10, m. 5, od godz. 
17-tej do 19 tej.

ZAWODOWE kursy  dla kandydatek  na  n au 
czycielki ry tm iki i freblanki, w STU
DIUM TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WACHSMAN-ORLlNSKIEJ, K raków, RY
NEK 32. W ydaw anie DYPLOMÓW.

PROF. ADOLF 1SRAELI dyplom ow any pia 
n ista b prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego Im. Paderew skiego we Lwo
wie, b- uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teuerm ana (W iedeń), udziela LF.KCJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło 
szenia Kraków, Długa 61, tel. 113-69.

KURSY S AM OCHODO WO-MOTOC YKLO WE 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  1 l ’A- 
ŻDk,iEBNIKA. W pisy codziennie. 191/37

z n e
CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET

NI SPECJALISTA M. L a NTjAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSOR1A. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE  
PODZIĘKOWANIA.

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL
KO A. WERMUTH, KRAKÓW, KRAKOW
SKA 10 ( W  TODWORCU).

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zaim, 
w iaj ty lko w prost we fabryce. „EMALIAR- 
NIA“, KRAKÓW', DIETLA 81. Telefon 
147-39.

TAPCZa NY, fotele do spania  różnego sy 
stem u, poduszki, łóżka połowę, poleca p ra  
cow nia tapicerska, K raków, św. Tom asza 
26, tel. 115-96.

„RAZOL“  goli bez brzy 
(wy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne nie 
estetyczne owłosienia. 

P onauto  propagujem y 
„BELLOT“, który  usu 

wa włosy w raz z cebulką.

SchOnwułd, K rakus . D ietla 51. (N iekrępują 
ce wejście przez sień na  lewo).

PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, K ra 
ków, F lo riań sk a  11, p rzy jm uje w szelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
wszelkie reperacje  po cenach najniższych.

119/37

SWETRY, pulow ery, beziękaw nik i dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW
NIA TRYKOTARZY SAMUELA FE!. MA
NA, K raków, Sebastiana 22.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw etry 
dam skie, męskie, dziecinne. Ceny nieby
wale nisaie. O lbrzym i wyDór.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym- 
składzie k raw atów  J1ECORD CRAVATES“  
K raków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór, 
n ia  — H urt. Detal. Teł. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony  d r u k -  W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łamie. S trona  deig* si na 4 a v
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona  w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst I I - V I I  strony  zł 1 . - .  Za tekstem  zł 0.50 Nadesła-ue z» 1 m /m  w 1 unie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60
m /m  w 1 łam ie zł 20.—. 2 łam ach zł K ).- O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.0G M atrym onialne za słowo w irobnych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.
fctedsktor odpowiedzialny i w ydaw ca: August Gomb-ir. Drukarnia „ M o n o p o l*  w k ra b o w i”


